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ZŁ-A SZKOŁA
Niewątpliwy jest szkodliwy wpływ, 

jaki wywiera endecja  na młodzież, wcią 
gając ją do działalności par ty jne j,  p o ­
trzebnej S tronn ic tw u  N aro d o w em u  do 

'w ygryw ania  iego celów, n ie ty lko  nic 
w spó lnego  z d o b rem  i rozwojem  ca łe ­
go Państw a nie m ających , ale w ręcz z 
n iem  kolidujących.

Endecja  używa młodzieży jako  w y­
godnego  in s trum en tu  swych partyjnych 
w ystąpień, podnieca em o c jo n a ln e  w ar­
tości młodzieży, gra na uczuciach  pseu  
donarodow ych, w ykorzystuje zapalność 
młodych um ysłów  — a po tem , gdy po 
ekscesach  przez endecję  insp irow a­
nych, na po-Iu walki zostają ofiary, za­
ślep ione, o tu m an io n e  ofiary — le a d e ­
rzy endeccy  niczem Piłat Poncki u m y ­
wają przed św iatem  ręce, zacierając 
je w duchu  radośnie , „że robo ta  się 
u d a ł a ”.

W rodzony m łodem u pokolen iu  ra ­
dykalizm, wynik sz lachetnego  bun tu  
przeciw niesprawiedliwości św iata  — 
wykorzystuje  endec ja  nie w kierunku 
zw rócenia teg o  uczucia m łodzieży na 
tory p racy  społecznej,  ale  w ypacza je, 
d eg en eru je ,  dając  m u ujście w brutal 
nych wybrykach i aw anturach .

W taki to  sposób  e n d e c ja  w ykrzy­
wia i depraw uje  w szystkie najszlachet 
niejsze wrodzone cechy młodzieży, jej 
najwzlośniejsze porywy, najczystszy u- 
czucia.

To zresztą jest p raw dą powszechnie 
zn an ą  i n ie jednokrotn ie  podkreślaną.

N atom iast  n iedosta tecznie  się p od ­
kreśla i zbyt m ało uwagi zwraca na 
fakt, k tófy  na przyszłe losy naszego  
Państw a m oże mieć wpływ jeszcze  bar 
dziej szkodliwy, rtiż w ciąganie m as 
młodzieży do roboty party jne j,  do  po 
lityki m o cn o  wątpliwej wartości.

W ciągan ie  m łodzieży w szeregi en 
deckie nie m ożna  trak tow ać jedynie ja 
ko przejściowe o tu m an ien ie  tej m ło ­
dzieży, żyjącej w trudnych  w arunkach , 
a więc podatnej dla dem agogicznych  
haseł, nie m ożna tego oceniać z punktu  
widzenia .b łę d u  m łodośc i”.

Nawet niezbyt długi poby t w e n ­
deckich szeregach  pozostaw ia  w ogro 
mie wielu wypadkach  trwałe za tru te  
piętno w duszy  młodzieży, wychowuje 
ją w pew nym  system ie myślenia, n ie ­
zm iern ie  szkodliwym z punk tu  widze­
nia przyszłości Polski.

J a d  endeckie j szkoły jest silny. Bo 
obóz, co mieni się być obozem  wiel­
kiej Polski niczego nie zan iedba, by 
Polskę tę  pomniejszyć. N egow anie war 
tości w łasnego Państw a i wysiłku jego 
obywateli, przywiązanie fanatyczne i 
poniżające do wzorów obcych, stały 
duch opozycji w stosunku do wszyst­
kich realnych wartości we w łasnem  
Państwie z jednoczesnem  płaszczeniem 
się przed cudzoziem ską  tan d e tą  — c- 
to  trucizny, które w sączane w m łodą 
duszę  — n ' e ła tw °  jes t  wyplenić.

I jeśli naw et po pew nym  czasie 
młodzież, która dziś pozostaje pod 
wpływem endeckim , zmieni p rzek o n a­
nie, to  jednak  zostanie na niej p ię tno  
endeckie j szkoły, złej szkoły. J a k iś  u- 
raz, jakieś skrzywienie, jak ieś  spacze- 
czen ie  ideow e pozosta je  nazawsze i 
naw et bardzo wartościowym i silnym 
jednostkom  trudno  je naprostow ać, u- 
leczyć.

Cóż z tego, że po niewczasie zrazu 
m ie  młodzież fałsz haseł, którem i k ar­
m iono ją przez- czas pew ien, skoro s i­
ła jej pracy spo łecznej,  jej po tencja  
życiowa, jej w artość z punktu  widzenia 
państw ow ego jes t  wykrzywiona.

Endecka szkoła to szkoła przyszłych

Niemcy w szale wyborczym
99 proc. g łosów  padło na listę Hitlera.

BERLIN. Niedzielne wybory miały 
całkowicie spokojny przebieg. Hasło, 
pod któremi odbywały się onegdajsze 
wybory niemieckie, określa zwięźle 
.D eu tsch e  Allegemeine Ztg.": 1) udzie 
lenie aprobaty polityce suwerenności, 
której uwieńczeniem było zniesienie s t re ­
fy zdemilitaryzow nej, 2) wyrażenie 
wdzięczności kanclerzowi za trzyletnią 
odbudowę Niemiec, 3) stwierdzenie, że 
ujawniona przez kanclerza Hitlera wola 
pokoju jest również wolą całego narodu 
niemieckiego, 4) votum zaufania dla kan 
clerza Hitlera, które umacnia go w jego 
walce dla dobra Niemiec.

Na wszystkich domach, oraz kursu­
jących po mieście tramwajach, au tobu­
sach i samochodach powiewały flagi ze 
swastyką. Bardzo liczne a l i ize  i roz­
wieszone na wielu domach transparenty 
z napisami o treści propagandowej, przy 
pominały obywatelom o obowiązku z ło ­
żenia głosu na rzecz .polityki pokoju, 
honoru, wolności, pracy i porządku". — 
Na stacjach kolejowych wzdłuż szlaków, 
prowadzących do Berlina, głośniki wzy­
wały podróżnych do oddania gt su.

Większość uprawnionych do głosowa 
nia, zwłaszcza w centrum miiista, zło­
żyła swa głosy już w godzinach przed 
południowych.

Akcja wyborcza została tam wsyędzle 
zakończona przy blisko 100 procent iwym 
udziale uprawnionych do głosowania.

W okręgach wiejskich glosowanie za 
kończone zostało naogół w godzinach 
popołudniowych, w miastach zaś do po­
łudnia większość wyborców zgłosiła się 
do urn  wyborczych.

W Hamburgu pomiędzy godzinami 
10 i 11 rano ukazały się na niektórych 
domach plakaty obwieszczające, że 
wszyscy mieszkańcy danego domu zło­
żyli już swe głosy.

Załogi stcrowców .Z eppelin"  i „Hin 
denburg" głosowały podczas lotu w chwi­
li, w której s terów ce znajdowały się nad 
Akwizgranem.

Szczególnie uroczyście odbyły się 
wybory w Zagłębiu Saary, gdzie ludność 
poraź pierwszy od lat 17-tu głosowała 
do parlamentu niemieckiego.

Saksonja, dawny bastjon lewicy nie­
mieckiej. gdzie do ostatniej chwili przed 
wyborami jaczejki komunistyczne prowa­
dziły zakonspirowaną partyzantkę, prze­
jawiającą się w rozrzucaniu ulotek anty- 
narodowo - socjalistycznych, w całości, 
według urzędowych doniesień, wypowie­
działa się za Hitlerem. Liczba głosu 
jącyęh oceniana jes t  tu na 87 do 95 
procent.

W południe radjostacje wezwały 
wszystkich członków partji, posiadają­
cych samochody do natychmiastowego 
stawienia się do dyspozycji służby wy­
borczej wobec wzmożonego zapotrzebo­
wania samochodów, potrzebnych do zwo

żenią opieszałych wyborców. Kontroli 
nie uszedł nikt

Na ulicach Lipska przez cały dzień 
krążyły patrole propagandowe, które 
strzelając ze straszaków, zwracały uwa­
gę społeczeństwa na konieczność speł­
nienia obowiązku narodowego. Wszędzie 
panował spokój i wzorowy porządek.

Wyniki  w y b o ró w .
Urzędowe tymczasowe wyniki gloso­

wania przedstawiają się następująco: 
uprawnionych do głosowania było — 
45,408,191, glosowało — 44 932,038, 
czyli 98.95 proę

Za listą kanclerza wypowiedziało się 
głosów 44,389,146,.przeciwko — 542,898, 
czyli w procentach: za listą 98.79 proc., 
przeciwko 1 21.

Ogólnie za listą kanclerza Hitlera wy­
powiedziało się przeciętnie 99 procent 
głosujących. Najwięcej oddanych na tę 
listę głosów, bo 99.9 proc. oddano w 
miejscowości Rheinplatz (Nedrenja).

BERLIN. Książę bawarski Ruprecht 
i jego małżonka wstrzymali się od gło­
sowania Byli oni jedynymi wyborcami 
w miasteczku bawarskiem Leutstetten, 
którzy odważyli się na podobny krok.

Książę bawarski Ruprecht zajmuje 
całkiem odmowne stanowisko w odnie­
sieniu do narodowego socjalizmu.

Ofensywa włoska na froncie erytrejskim.
RZYM. Marszałek Badoglio telegra­

fuje: Po zwycięstwie w prowincji Scire 
oddziały nasze przekroczyły rzekę Ta- 
kazze i posuwając się naprzód w rejonie 
pomiędzy Uoldebba i Tzel Emti, dotarły 
do Addi Arcai.

Oddziały włoskie i tubylcze podjęły 
w ostatnich dniach dalszą akcję ofen­
sywną, przezwyciężając znaczne trudno­
ści terenowe i w dniu wczorajszym, po 
przebyciu niemal niedostępnej przełęczy 
Lemalemo, zajęły miesto Deberek, głów 
ny ośrodek prowincji Ughera i centrum  
handlowego tego rejonu.

Trzeci korpus, który wyruszył ze stre 
fy Feanroa, poprzez Sam re i Tzel Lari, 
zajął wczoraj miejscowość Socota, będą 
cą doniosłym punktem węzłowym dla 
karawan n» skrzyżowaniu dróg, wiodą­
cych do Dessie, Addis Abebo, okolić je­
ziora Tsana i Godżamu. Zajęcie Socoty 
stanowić będzie podstawę dla dalszego 
posuwania się  naprzód.

Jed en  z samolotów na froncie ery­
trejskim nie powrócił do swej bazy.

W ciągu dnia wczorajszego 33 apa­
raty, należące do grupy scmalijsklej, 
bombardowały z widoczną skutecznością 
Harrar.

ADDIS ABEBA. Miejscowość Enda 
Mahoni w pobliżu góry Amba Aladżi od 
dwóch dni jes t  atakowana przez sam o ­

loty włoskie, które zrzucają bomby z 
iperytem.

Wczorajszy lotniczy atak gazowy po- 
gnął za sobą znaczną liczbę ofiar. J e ­
den z samolotów włoskich został ze ­
strzelony przez działa przeciwlotnicze i 
spadł w płomieniach poza linjaml wło- 
sklemi. Główna kwatera abisyńska uwa­
ża sytuację za bardzo pomyślną dla 
siebie-

ADDIS ABEBA. — Minister spraw 
zagranicznych wysłał do Ligi Narodów 
nowy telegram protestujący z powodu 
bombardowania Harrnru, oświadczając, 
że stanowi ono pogwałcenie art. 25 kon 
wencji haskiej z 1907 r. Rząd ahisyńskl 
ostro protestuje przeciwko bombardo 
wanlu ludności cywilnej przez samoloty 
włoskie

RZYM. — Pobór rocznika 1915 od­

będzie się w całych Włoszech szcze 
gólnie uroczyście. Poborowi wysłuchają 
mszy świętej, odprawionej za dusze po­
ległych Włochów w Afryce Wsch., a n a ­
stępnie udadzą się do federalnych zwią­
zków faszystowskich, gdzie będą poże­
gnani przez przedstawicieli partji i zwią 
zku kombatantów.

Pływające szubienice w Abi- 
synji.

ASMARA. — Na rzece Takazze po 
jawiły się masowo szubienice, pływają­
ce na tratwach. Na każdej z tych s z u ­
bienic wisi skazaniec. Wojska negusa 
karzą w ten  sposób zbuntowaną lud­
ność w górnym biegu rzeki, aby zaś 
dać odstraszający przykład ludności in­
nych okolic, puszczają te pływające szu­
bienice z biegiem rzeki.

Prace Rządu
po zamknięciu sesji parlamentarnej.

filistrów, szkoła ludzi n aznaczonych  
p ię tn em  koltuństw a, w najlepszym  zaś 
razie ludzi, co przez całe życie s ta ra ­
ją się wyplenić z duszy, n ab y te  w tej 
szkole naleciałości,  przez ca łe  życie 
m ęczą  się, by w yrw ać z duszy zło, co 
nie pozwala im być pełnow artościow y 
mi o b y w a te lam i P aństw a.

Nie tak ich  obywateli ,  n ie  tak ich  
łudzi po trzeba  jutrzejsze] Polsce.

WARSZAWA. Wczoraj po raz pierw 
szy po przeszło czterom iesięcznej inten 
sywriej prećy parlamentu opustoszał 
gmach przy ul. Wiejskiej. Wszyscy pos­
łowie i senatorowie opuścili już War' 
szawę, opustoszał też hotel sejmowy.'

Po zamknięciu sesji punkt ciężkości 
życia politycznego przenosi się znowu 
na prace Rządu. Okres „bezsejmowy" 
zużyty w pierwszym rzędzie zostanie na 
wprowadzenie w życie uchwalonych przez 
Izby parlam entarne ustaw, na wydanie 
rozporządzeń wykonawczych do tych u- 
staw oraz na sprawy gospodarcze, u ru­
chomienie robót publicznych i za trud­
nienie w ten sposób większej ilości bez

robotnych.
Wbrew pogłoskom, jakie już rozeszły 

się tu po zamknięciu sesji, jakoby już 
w najbliższych dniach Rząd miał przy­
stąpić do wykorzystania pełnomocnictw 
i wydawania na ich podstawie dekretów, 
stwierdzić należy, że  pogłoski te nie od 
powiadają rzeczywistości. Pełnomocnie 
twa nie mają być, jak to zresztą zapo 
wiedział p. premjer w swem przemówić 
niu, wygłoszonem w Sejmie, wykorzysta 
ne do masowego dekretowania, a Rząd 
ucieknie się do nich tylko w tym wy­
padku, gdy będzie chodziło o uregulo­
wanie spraw ważnych, pilnych i niecier 
piących zwłoki
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Proces Grzeszolskiego przerwany do jutra.
Zeznania dr. Kołodzieja. — Spór o pamiętniki.

SOSNOWIEC. Na wstępie wczoraj­
szej rozprawy, oczekiwanej z dużem 
podnieceniem, sąd wydal decyzję co do 
wniosków, złożonych w toku sprawy, a 
co do których m ia l się wypowiedzieć w 
poniedziałek. Sąd odda lił wnioski o po­
wołanie dr. Wachholca oraz dr. Lustra, 
jakoteż wniosek o zbadanie wycinka 
mózgu Lucyny Grzeszolskiej. Uwzględ­
niony został wniosek obrony o wezwa­
nie dr. Kołodzieja z Szopienic, który w 
swej praktyce m ia ł wypadki zatrucia 
talem.

Po tych oświadczeniach sądu proku­
ra to r zg łos ił wniosek przerwania rozpra 
wy do środy celem usystematyzowania 
m aterja lu.

Na wniosek obrońcy, aby wogóle nie 
brać pod uwagę pamiętników Jerzego i 
Lucyny, prokurator i powód cywilny o- 
świadczyli, że godzą się jedynie na nie 
odczytywanie tych ustępów pam iętni­
ków, które zostały zakwestjonowane, ja­
ko niepisane ręką zmarłych dzieci Grze­
szolskiego.

Prokurator Suski tw ierdzi, że pam ięt 
n ik i te, bez względu na to, w jakich wa 
runkaoh były pisane, stanowią jeden z 
bardzo ważnych dowodów rzeczowych, 
naświetlających stosunek dzieci do ojca. 
Pogląd ten popiera i motywuje adw. Pa 
wełek, powód cywilny, tw ierdząc, że pa­
m ię tn ik i te stanowią klucz do rozwiąza­
nia w ielu zagadnień całokszta łtu sprawy.

Następnie sąd zarządza przerwę do 
czasu przybycia wezwanego na rozprawę 
telefonicznie dr. Kołodzieja.

Dr. Kołodziej zeznaje, że m ia ł k ilku  
pacjentów, zatrutych talem . Chodzi tu
0 rodzinę Nitschów, o trutą talem . Cho­
roba przejawiała się w ten sposób, że 
ta l dz ia ła ł przedewszystkiem na przewo­
dy pokarmowe. Chorzy ża lili się na stra 
ny ból w stopach, a nadto by li bardzo 
w rażliw i na dotyk, tak, że nawet ura­
żała ich kołdra, oprócz tego skarżyli 
się na bezsenność, m ie li torsje ltd- Stan 
by ł podgorączkowy. Z jed li oni chleb, 
wyrobiony w naczyniu, do którego ktoś 
wsypał tal.

Świadek stwierdza, że nie było wy­
padku, aby zajęci przy fabrykacji talu 
robotnicy doznali zatrucia. U zatrutych 
talem N itschów na 4 dni przed zgonem 
stw ierdzono zaburzenia psychiczne.

Dr. Kołodziej opowiada również o 
chorobie urzędnika Bezucha z firm y 
Glesche, zamieszkałego w Bytom iu, k tó ­
ry  by ł zatruty talem  i którego on w yle­
czył podobnie, jak i córkę N itschów, 
która jedna została uratowana z całej 
rodziny.

U rzędnik ten otrzym ał proszek na 
trucie  szczurów z firm y Giesche. Pro­
szek ten użył on pomyłkowo jako p ro ­
szek przeciwko... m igrenie i dlatego do­
znał zatrucia. Bezuch, dostawszy silnych 
bólów głowy, zażył jeden z proszków, a 
gdy to nie pomogło, zużył drugi proszek, 
t. j. ta l.

Na pytanie obrońcy świadek stw ler 
dza, że do pewnego czasu można było 
ta l dostać nawet bez recepty lekarza, 
zwłaszcza w Bytom iu. Dopiero później 
zakazano jego sprzedaży.

Na pytanie sędziego M ichalskiego 
świadek oświadcza, że wrzody, czyli 
czyraki, mogą, ale nie muszą występo­
wać u chorego, zatrutego talem . Np. 
Bezuch ich nie m ia ł. Przy silnych ty lko
1 gwałtownych zatruciach ta l szybko

s ia s ig
tleli 12 y

■aasisssssis
I  Kino „EDEK"

Historja „fatalnej" kobiety, której prze 
sztość była jedną wielką tajemnicą. 
W głównych rolach męskich

Ricardo Cortez 
I Gene Raymond.

nisżczy tkanki 1 stąd powstają wrzody. 
Natomiast wypadanie włosów, bóle w 
stopach i stawach występuje zawsze.

Przyczyna śm ierci przy zatruciu ta ­
lem jest porażenie nerwu b ł.dnego i w 
następstwie tego paraliż serca, jednakże 
bez objawów zapalenia opon mózgo­
wych.

Na tern skończyło się przesłuchanie 
świadka dr. Kołodzieja, poczem prze 
wodniczący wezwał świadka Kuczalską, 
znajdującą się w idocznie na sali.

Przewodniczący pokazuje je j pamięt- 
n ik  Jerzyka i Lucyny, pytając ją, czy 
rob iła  jakieś dopiski w tych pam iętni 
kach, czemu Kuczalska zaprzecza, tw ier 
dząc, ża nie pisała ani jednej lite rk i.

Podobnie zaprzecza Władysław B u­
gaj*

Sąd postanowił pobrać próbę pisma 
od Kuczalskiej 1 Władysława Bugaja i 
poddać je ekspertyzie.

Sąd wzywa profesora i kaligrafa szko 
ły  handlowej w Sosnowcu W ł Araszkle 
wicza.

Prof. Araszkiewićz oświadcza, że ce­
lem dokładnego ustalenia charakteru 
pism w pamiętnikach Lucyny i Jerzyka 
potrzebuje nieco dłuższego czasu.

W rezultacie sąd zarządził przerwę 
w procesie do środy, godziny 9 ej rano 
i wtedy dopiero nastąpi przyjęcie eksper 
tyzy prof. Araszklewicza oraz zamknię­
cie przewodu. W środę też nastąpi prze 
mówienie stron.

Adw. Hofm okl Ostrowski wstaje i

oświadcza, że otrzymuje on szereg li­
stów od Specjalistów i znawców talu. 
Stawia on wobec powyższego trzy wnio­
ski:

1) Pewien starszy przodownik po lic ji 
śledczej nadesłał mu lis t, w którym wy­
jaśnia, że celem wzmocnienia detekto­
rowego aparatu radjowego dodaje się 
do krysztsłku półprocentowego siarczku 
talowego, który można otrzymać w han­
dlu, to też każdy radjoamator może w 
ten sposób uzyskać ta l i przechowywać 
go w swoim domu.

2) Adw. Hofmokl. Ostrowski otrzym ał 
lis t od adwokata Tadeusza Wonera z 
Sosnowca, k tó ry  to adwokat występuje 
w im ieniu firm , prowadzących remonty 
w posesji Bugajów na rąchunek Grze­
szolskiego. W  liśc ie  tym adw. Woner 
domaga się od Grzeszolskiego 10,500 zł. 
Ma to być dowodem, że Grzeszolskl in ­
westował swoje kapita ły w posesji swych 
teściów Bugajów

3) Adwokat H ofm okl Ostrowski po­
siada lis t, pisany 11 grudnia 1934 r., to 
jest na miesiąc przed aresztowaniem go, 
przez prezesa Koła Opieki przy gimna­
zjum im . Bolesława Prusa, w którym  to 
liśc ie  prezes Koła Opieki dziękuje Grze 
szolskiemu za ofiarną pracę w Kole 
O pieki i wyraża mu słowa uznania.

Obrońca prosi o załączenie tych 
wszystkich pism do akt sprawy.

Sąd uwzględnił te wnioski i na tern 
zakończył rozprawę poniedziałkową.

Walny zjazd Zw. Dziennikarzy
Rzeczypospolitej Polskiej.

WARSZAWA. Onegdaj w południe w 
gmachu Sejmu obradował walny zjazd 
Związku Dziennikarzy Rzplitej Polskiej, 
na który przybyli delegaci z całego kra­
ju. Na otwarciu zjazdu obecni by li m.in. 
reprezentant p. premjera i Rządu podse 
kretarz stanu w prezydjum Rady M in is ­
trów  gr. W. Grzybowski, p. o. naczelni­
ka wydziału prasowego p. Łączkowski i 
naczelnik wydziału prasowego M. S. Z. 
Skiwski.

Przed przystąpieniem do obrad pre­
zes Scieżyński wezwał zebranych do u- 
czczenia pamięci Marszałka P iłsudskie­
go, wygłaszając krótkie przemówienie.

Zebrani powstawszy z m iejsc uczc ili 
dłuższą chw ilą m ilczenia pamięć Marazał 
ka Piłsudskiego.

Skolel zebrani oddali hołd zmarłym 
w ciągu ubiegłego roku członkom po­

szczególnych syndykatów, poczem zabrał 
głos podsekretarz stanu w prezydjum 
Rady M inistrów  dr. Grzybowski.

Następnie prezes związku Scieżyński 
w im ieniu walnego zjazdu podziękował 
p. w icem in. Grzybowskiemu, jako przed 
staw icie low i Rządu Rzplite j i p. premjera.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
zjazd przystąpił do obrad i dyskusji nad 
sprawozdaniami z działalności władz 
związku w okresie ubiegłym.

Po przerwie, w czasie które j odbył 
się obiad koleżeński, zakończono dysku 
sję i powołano na następny dwuletn i o- 
kres nowe władze Do nowego zarządu 
weszli: p. Scieżyński jako prezes, pp. 
W ierzyński i G icłżyński —  jako w ice­
prezesi oraz pp. Dunln-Wąsowicz, Beu- 
pre, Besterman, Kozłowski i Szwalbe —  
jako członkowie.

Francja nie przyzna Niemcom
wolnych rąk na Wschodzie.

PARYŻ. W oczekiwaniu zapowiedzią 
nych na dziś nowych kontrpropozycyj 
n iem ieckich Francja utwierdza swe sta 
nowisko zdecydowanie przeciwne wszczę 
ciu jak ichko lw iek rokowań na zasadzie 
projektowanych przez kanclerza H itlera 
w dniu 7 marca układów wzajemnej po 
mocy dla zachodniej Europy, zaś ukła­
dów nieagresji dla wschodniej.

Układy takie zamiast wzmocnić po­
kój u ła tw iłyby tylko N iemcom realizacje 
ich planów zaborczych, unieruchamiając 
mocarstwa zachodnie na wypadek kon­
f lik tu  na Wschodzie.

Nie ulega wątpliwości, że Francja u- 
zna plan n iem iecki za nienadający się

do dyskusji i wobec odrzucenia przez 
Niemców warunków, postawionych im  
przez czterech sygnatariuszy Locarna, 
żąda od Anglji niezwłocznego rozpoczę­
cia przewidzianych pertraktacyj między 
sztabami generalnemi

Data rozpoczęcia rokowań m ilita r­
nych m iała być m ianowicie ustalona już 
wczoraj rano przez brytyjską radę gabi­
netową, która jednak odłożyła decyzję 
do dziś, a może środy.

Zwłokę tę przypisuje się we Francji 
m. in. bezpośrednim interwencjom, jakie 
z Berlina poczyniono przeciw wojsko­
wym porozumieniom między Londynem 
a Paryżem.

Najnowsza i największa kreacja n a

| |  5 n Kay Francis li
flBS tężnym dramacie p. t.

I d o m  Nr. s e l  
H
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Sensacyjny zwrot w sprawie Hauplmanna.
Obłąkany adwokat przyznaje się do zbrodni?
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NOWY JORK. W ostatn ie j chw ili 
zaszedł w sprawie Hauptmanna sensa­
cyjny wypadek, który w sprzyjających o- 
kolicznościach może wpłynąć nawet na 
odroczenie wyznaczonej na dziś na g. 
20 egzekucji.1!

Gubernator Hoffmann przekazał sądo 
w l apelacyjnemu odpis oświadczenia nie 
jakiego Pawła Wendla, byłego adwokata, 
skreślonego z lis ty  adwokatów w Tren­
ton, który tw ierdzi, że Hauptmann nie 
ma nie wspólnego z porwaniem dziecka 
Lindbergha.

Wendel utrzymuje, iż to on właśnie

Polska otrzyma pożyczkę 
zagraniczną?

WARSZAWA —  W prasie zagranicz­
nej zrozumiano ostatnie oświadczenie 
premjera Kościałkowskiego w Sejm ie w 
ten sposób, iż Polaka jest na drodze do 
uzyskania w najbliższym czasie pożycz­
ki zagranicznej. Dzienniki drukują na 
ten temat pogłoski, nie dające się je d ­
nak skontrolować. W kołach politycz­
nych słychać, że gdyby rzeczywiście do 
szło do uzyskania pożyczki, to sesja 
nadzwyczajna Sejmu byłaby zwołana w 
pierwszych dniach czerwca.

Przed wizytą premjera Kościał­
kowskiego w Budapeszcie.
BUDAPESZT. — Przybywa tu  19-go 

kw ietnia prem jer Kośclełkowski w to ­
warzystwie min. Becka z w izytą o fic ja l­
ną. Zapowiedź przyjazdu min. Becka do 
stolicy Węgier pezwala przypuszczać, że 
w przebiegu rozmów budapeszteńskich 
poruszone będą również i aktualne za­
gadnienia po lityk i zagranicznej.

Przed reformą ustawy o opła­
tach stemplowych.

W BRSZHW H. M in is te rs tw o skarbu 
przystępuje do zasadniczej re fo rm y u- 
stawy o opłatach stem plow ych. W zwią 
zlnu z tern sam orząd gospodarczy roz­
waża w n iosk i w spraw ie w yda tn ie j­
szego uproszczenia system u o p ła t stem 
p łow ych . Specja ln ie  badana jest kwe 
stja, w jak ie j m ierze poszczególne o- 
p ła ty  stem plowe, posiadające obecnie 
charakter odrębnego podatku od o b ro ­
tu , należałoby uchylić , obn iżyć  iub 
w łączyć w ram y podatku obrotow ego,
0 ile  n iem ożliw e jest zapewnienie skar­
bow i innego ekw iw a len tu .

1 godzinny strajk powszechny.
W BRSZBW A. W związku z w ypad ­

kam i krakow skiem i, p rezyd jum  centra l 
nego Z.Z.Z , C entra lne j K om is ji Zw iąz­
ków  Zawodowych, Z jednoczenia Zaw o­
dowego Polskiego i K om ite tu  W yko ­
nawczego U n ji Zw iązków Zawodow ych 
p racow n ików  um ysłow ych proklam owa 
ły  na dzień 2 kw ie tn ia  m iędzy godz.
11 a 12 jednogodzinny powszechny 
s tra jk  protestacyjny.

Jak głosowali Niemcy 
z Wielkopolski?

P O Z N ftft. —  N iem cy zam ieszkali w 
Polsce, a upraw nien i do oddan ia  g ło ­
sów w niedzie lnych wyborach do Reichs 
tagu, w y jecha li w niedzielę rano dwo 
ma, specja ln ie zarezerwowanem i w a­
gonam i, doczepioeem i do pociągu, ja 
dącego do Chodzieży.

Ogółem  z dworca poznańskiego w y ­
jechało do U jśc ia  350 N iem ców, któ 
rzy z Ujścia do P iły  po jecha li au to b u ­
sem. ftu tobus  ten odbył swą tu rę
12 kro tn ie , a lbow iem  w U jśc iu  do łą ­
czy li się jeszcze N iem cy z pó łnocne j 
części W ie lkopo lsk i.

|  Kino „LUNA” |

porwał dziecko Lindbergha z zamiarem 
zdobycia okupu.

Władze sądowe zdają się nie przy­
wiązywać większego znaczenia do tych 
zeznań, bowiem Wendel przebywał kie­
dyś w zakładzie dla obłąkanych. Gene­
ralny prokurator stanowy W ilenz udał 
siędo N .Jorku i tam przesłuchałWendla.

P rokurator z ł o ż y ł  oświadczenie, że 
aresztowany w rozmowie z nim  zaprze­
czył wszystkiemu i tw ie rdzi, że pterwot 
ne zeznania o przyznaniu się do porwa­
nia dziecka płk. Lindbergha złożył pod 
presją władz policyjnych.

W  Najpiękniejsze kobiety! 
n*! Najzabawniejsze sytuacje! W

Wspaniała wystawa!

|  Wiosna w Paryżu 1
Ijf MARY  E L L I S  Jjt

T. C A R M I N A T I  
g  I D A  Ł U P I N O  H
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nie spóźniam się ani nie przy­
cho dzę  zawczęśn ie  do c o ­
dziennych zajęć,  dzięki p recy­
zyjnemu,  an tymagne tyc zne -  
m u zegarkowi  szwajcarsk iemu

RECORD
G E N E  WA  j

Borah kandyduje  na prezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych.

W A SZ Y N G T O N .  W m ia r ę  zb l iżan ia  
s ię  ka ro p a n j i  w y borcze j  o r az  k o n g r e ­
só w  d w ó c h  wie lk ic h  s t r onni c tw  p o l i ­
ty cznyc h ,  w y s u w a  s ię  c o ra z  ba rdz ie j  
na  czo ło  po s t a ć  7 0 - l e t n i e g o  s e n a t o r a  
B o ra h a ,  k tó ry  już o f ic ja ln ie  zgłosi ł  swo 
ją k a n d y d a t u r ę  d o  B ia łe g o  D o m u .

Se n .  B o r a h  z a s i a d a  w S e n a c i e  bez 
p r z e r w y  od  lat  29. R e p r e z e n t u j e  on  w 
Izbie W yższ e j  s t a n  Id a h o  i j e s t  n i e z a ­
le ż n y m  r e p u b l i k a n i n e m  o w y r a ź n i e  r a ­
d y k a l n y m  n a s t r o j u .  Z z a w o d u  jes t  a d ­
w o k a t e m .  Aczkolwiek  b i e r ze  n i e z w y k le  
c z y n n y  udz iał  w życ iu  p o l i t y c z n e m ,  
w życiu  t o w a r z y s k i e m  s to l ic y  je s t  n i e ­
m a l  n iewi dz i a ln y .  C hoci aż  przez  sz e re g  
lat  był  p r e z e s e m  n a jw ażni e j sze j  Ko­
misj i  sp r a w  za g ra n ic zn y c h  w S e n a c i e ,  
w życ iu  s w o j e m  n i e  wy je żdż a ł  poza  
g r a n ic e  S ta n ó w  Zje dnoczonych .

Strajk 3.000 pończoszarzy.
ŁÓDŹ. — St ra jk w przemyśle  po ń­

czoszniczym.  t rwający  zcó-ą  3 tygodnie,  
a obe jm ujący  ponad 3.000 robotników, 
t rwa w dalszym ciągu.

Przemysł owcy  wyłączyli  z ob o w ią z u ­
jącej  taryfy umownej  28 punktów,  do 
których wnoszą  poprawki .  W odp ow ie­
dzi na to robotn icy  wysunęli  swe  po 
s tulaty,  na k tóre  pr zemy sło wcy obiecal i  
d ać  odpowiedź  dziś.

Proces zam achow ców  bom bo­
wych.

ŁÓDZ.  —  Ju t ro ,  w ś ro dę  rozpoczy­
na  s ię  przed  s ą d e m  ok ręgowym w Ł o ­
dzi p roces  przec iwko 27 oskarżonym o 
o r ga n izow an ie  z a m a c h ó w  b o m bow ych 
na sk lepy w Łodzi .  J a k o  o rg an iza to ra  
tych z a m a c h ó w  akt  oskarżenia  wy m ie ­
nia Napoleona  S ie m ia s z k ę  ap l ikanta  a d ­
wokackiego  z Warszawy.  Proces  potrwa  
dwa dni.

A resztow anie  sędzięgo  
okręgow ego .

L W Ó W .  A r e s z to w a n y  zos ta ł  sędz ia  
s ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  Lwowie ,  Michał  
Gąs iorowsk i .  Sę d z ia  G ą s i o r o w s k ł  z o ­
s ta ł  j e sz cze  pr zed  t y g o d n i o m  zaw ieszo  
ny  w u r z ę d o w a n i u .  W kilka dn i  p ó ź ­
niej  w m i e s z k a n i u  p r z e p r o w a d z o n o  r e ­
wizję.  Sę dz ia  G ą s io rę w s k i  pe łn i ł  f u n k  
cje s ę d z io w s k ie  p rz e z  29 lat  i w lecie 
1934 r. p r z e n i e s i o n y  zos ta ł  z Czo r tko wa 
do  Lwowa.

Przeciw  dew aluacji franka .
PARYŻ. Minis ter  f inansów Regnier 

zaprzeczył  kategorycznie  ob iegającym 
na  g ie łdz ie pogłoskom,  jakoby rząd  z a ­
mi erza ł  p rz eprowadzić  de wa lua c j ę  f r a n ­
ka, lub przymusową konwersję.

Minis te r  s twierdz ił ,  że rząd  zdecydo 
Wany jes t  bronić  f ranka z ca ł ą  energią.

Echa zam achu stanu  
w  Bułgarjl.

S O F JA .  P r z e d  są d e m  wojennym w 
Sofii  zakończył  s ię  wczoraj  p roces  p r z e ­
ciw b. min is trowi  spraw wewnęt rznych ,  
pułkownikowi  w s tan ie  spoczynku,  Kol** 
nowi i genera łowi  w stanic  spoczynku,  
Kislcnder:)wowl, oskarżonym r  usi łowany 
za m ach  s tanu,  c e le m  oba len ia  rządu  To 
s t e w a  w kwie tn iu  1935 r. Obaj  o s k a r ­
żeni skazani  z stali  na karę śmierc i  
przez powieszenie .  W motywach  wyro­
ku sąd za leca min is t rowi  wojny, aby 
zwróc ił  s ię  do króla z wniosk iem o u- 
ł s s kawi en ie  obu skazanych.

Trocki d ę t k o  chory.
O SL O  Mimo zapr zeczeń  z różnych  

s t ron okazuje się,  że Lew Trocki  jest  
rzeczywiście poważnie  chory.  Do Oslo 
Wezwany zos ta ł  znany duński  spec ja l i s ta  
w dz iedz in ie chorób  płucnych,  który ma  
pie lęgnować  Trockiego.  Do willi na przed  
tnleści i Oslo,  gdzie sprowadzono dwie 
pielęgniarki  P o do bn o  w ciągu os ta tn i ch  
dwu dni Trocki  mia ł  trzy silne krwotoki  
płucne.

Zajścia przeciw/żydowskie.
KRYNICA. O n e g d a j  usi łował  S t e f a n  

Pa ty k  p r a k t y k a n t  Sk ła d n ic y  Kółek Roi 
fiiczych w Musz ynie ,  rozwies ić  na m u -  
rze d o m u  u l o t k ę  a n t y ż y d o w s k ą .  W i ­
dząc  to  d e n t y s t a  J a k ó b  L a m p e l  (wyzn.  
ń io jż e sz o w e g o )  wys tąp i ł  c z y n n i e  p r z e ­
ciw P a ty kowi .

Na wieść  o tern,  zebra ły  s ię  w g o ­
dz in ach  w ie c z o rn y c h  na  r y n k u  w M u ­

szynie  po  nieszpśorach g r u p k i  ludzi  i 
poczę ły  wyb i ja ć  sz y b y  w d o m a c h  ż y ­
dowsk ich .  W y b i t o  sz y b y  w s y n a g o d z e  
oraz  w k i lk udz ie s ię c iu  d o m a c h .

Ż a d n e g o  r a b u n k u  ani  n a p a d u  na 
ludzi po za  w y b i c i e m  szyb  nie  było.

Ciągłe starc ia  na granicy m an- 
d żu rsko-m ongo lsk ie j.

MO SK WA O d d z ia ł  j a p o ń s k o  • m a n ­
d ż u r s k i  na 8 m iu  s a m o c h o d a c h  z a a t a ­
kow ał  m o n g o l s k ą  s t raż g r a n i c z n ą  w 
A d y k d o l o n .  M ie j sc o w o ść  t a  j est  p o ł o ­
ż o n a  o 45  k im.  od  gr an icy .  G r a n i c z n y  
p o s t e r u n e k  m o n g o l s k i  B u l u n d e r s u  p o ­
łoż on y  w odległośc i  8 k im .  o d  gr an ic y ,  
a od l eg ły  o 50  k im .  od  A dy kd ol on ,  z o ­
s ta ł  j e d n o c z e ś n i e  z a a t a k o w a n y  p rz e z  
in ny  oddz ia ł  j a p o ń s k o  m a n d ż u r s k i ,  k tó 
ry przybył  na  dw óo h  s a m o c h o d a c h  cię

KALENDARZYK
Ś r o d a  1 k wie tn ia .  T e o d o r y  M., H u g o n a  B. 
W ick ó d  łto ó a a  o g. 5,12. Z aohódo g. 18.07.

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  nocy  z w t o r k u  na środę:  S t a r y  R y ­

nek ,  S iedmiu  Kamiec .

Handel w W Tygodniu I podczas 
Świąt W ielkanocnych. Ne nasadz ie  
rozporządzenia  p. mi n is t ra  spraw w e ­
wnę t rznych  ha n d e l  w tygodniu p r z e d ­
świą tecznym i świąt  Wiclklejnocy będz ie  
m ógł  się o d byw ać  w sk lepach i wsze l ­
kich m ie jsc ach  zawodowej  sprzedaży  
oraz  w zak ład ach  fotograf  cznych,  f ry­
z je rsk ich  i ka lo technicznych  w n a s tę p u ­
jącym czasie:

1) Niedz ie la  P a lm ow a w godz.  od 
13 do 18 ej,

2) od powiedz ia łku  do Wie lk 'ego  P ią t  
ku włącznie  do godz.  21-ej,

3) w Wielką S o b o t ę  do godz .  18 ej, 
przyczem to osta tnie  ogran iczenie  d o t y ­
czy takż e  jadłodajni  wszelkiego rodzaju,  
k tóre  od godz 18 dnia 11 kwietnia do 
godz.  24 dnia 12 kwie tn ia  winny być 
be zwarunkowo zamknię te .

Owocarnie o tw ar te  do godz. 23.
Z d ni em  1 kwietnia wchodzą  w życie 
przepisy  o letniej  porze  hand lu  dla częś  
Cl sk lepów ga łęzi  spożywczej.

Poc ząwsz y  od ś rody  doz wolo nem bę  
dz ie zamykanie  sklepów sprzeda jących  
owoce,  s łodycze  i napoje  c h ło d z ą c e  o 
godz.  23-ej ,  a nie jak w porze  zimowej  
do godz.  21 ej. Letnia pora  handlu  d o ­
zwolona jes t  do dnia 30 wrześn ia .

Dzl£ we w to rek  posiedzenie  Ra* 
dy Miejskiej. Dziś we wrorck o godz.  
7.30 wiecz.  odbędz i e  się kolejne zebrz-  
nie Rady Miejskiej .  Po rządek  obrad  o- 
be jmuje:

\ )  P rzy jęc ie porządku obrad ,
2) p rzy jęc ie  pro tokułów z pos iedzeń  

Rady z dnia 26 lutego r b. Nr. 2 i 2 
m arca  r. b. Nr. 3,

3)  sprawa przyjęcia bezzwrotne j  za 
pomogi  w kwocie zł. 30.000 z f u n d u s z u  
zapo mog owego „ D ” przyznane j  uc hw a łą  
Komisji  Komunalnego  F u nduszu  P o ż y c z ­
kowo Zapom ogowego z dnia 16 marca  
1936 r„

4) sprawa przy jęcia zł. 16.657 jako 
r e sz tę  bezzwrotne j  zapomogi ,  p rzyznane j  
uchwałą  K misj i  Komu na lne go  F u n d u ­
szu Pożyczkowo Z a p o m o g o w e g o  z dn.  5 
m arc a  1936 r. z tytu łu  us zczerbku  w 
d o c h o d a c h  m ia s t a  wskutek  zniesien ia  
komunalnego  podatku  od towarów przy* 
wożonych drogami że laznemi  i wod- 
neml . j

5)  p rowlzor jum b u dż e t ow e  na rok
1936 37,

6) wybór  pr zeds tawic ie la  i j ego  z a ­
s tępcy  d a  Rady Związku Mię dz yk omu­
na lnego  dla spraw opieki  spo łec zne j  i 
zdrowia  w Kielcach,

7) wolne  wnioski.
Jeszcze czas sp łacać  p o tyczkę  

Inwestycyjną. D e l e g a t  3 proc .  Poż.  
I n w es ty cy jn e j  w yda ł  okóln ik,  d o p u s z -

ż a r o w y c h  St raż  g ra n i c z n a  m o n g o l s k a  
po o t r z y m a n i u  pos i łków,  o d p a r ł a  n a ­
p a s tn ik ó w ,  k tórzy s p o w r o t e m  p r z e k r o ­
czyli  g r an i cę ,  p o n o s z ą c  s t r a ty  w z a b i ­
ty ch  i r a n n y c h .

cza jący  s p ł a c a n i e  pozo s ta łe j  na l eżnośc i  
za po życzkę  przez  s u b s k r y b e n t ó w ,  k t ó ­
rzy pokrywali  d o t ą d  n a l e ż n o ś ć  d r o b n e -  
mi r a ta m i ,  a c h c ą  o b e c n i e  s p ła c ić  ją 
ca łkowic ie ,  by o t r z y m a ć  obl igac je .  Su b  
sk r y b e n c i ,  k tó rzy  pokr y ją  p o z o s t a ło ść  
d o  31 m a r c a  br. o t r z y m u j ą  o r y g i n a l n e  
ob l ig ac je  w p i e rw s z y m  t e rm in ie ,  j e d ­
n a k  bez  k u p o n u  nr.  3.

Pracownie rzemieślnicze a po* 
datki. Zgodnie z okólnikiem Minis te r ­
s twa  Skarbu  z dn ia  10 lutego r b. L.D. 
V. 36301-4*36 pr acow nie  i zajęcia  rze 
mieś ln icze,  k tó r e  n i e  pod lega ją  po d a t ­
kowi p rzem ys ło w em u od  ob ro tu  w myśl  
art.  8 p. 5 ustawy o p a ńs tw ow ym  p o ­
da tk u  przemys łow ym,  nie podlega ją  r ó ­
wnież  ryczał towi .  Pracownie  i zajęc ia  
r zemi eś ln i cze ,  o ile p r o w a d z o n e  są 
przez  właściciel i  tylko przy pomocy j e ­
dn eg o  cz łonka  rodziny na  pod s ta wie  
karty rzemieś ln i cze j  op łacają  poda tek  
przemysłowy tylko w formie  ś w ia d e c ­
twa  przemysłowego.  — Wyją tek s ta no wi  
rzeżnic two oraz wyrąb  mięsa .

Pro jek t likwidacji poda tku  lo­
kalow ego. Dotychczas  podlegało  o b o ­
wiązkowi p łacenia  poda tku  loka lowego 
1.100 000 loka torów w Polsce ,  a o b e c ­
nie po zmian ie  przepisów ilość ta zm a ­
lała do  450.000.  Organizacje  gospodar  
cze  zas tanawia ją  s ię  obecnie  n a d  kwe- 
stją całkowite j  l ikwidacj i  poda tku  loka 
lowego,  gdyż te  5 —  6 mi ljonów z ł o ­
tych,  jakie przypadną  z tytułu  poda tku 
loka lowego da łoby  s ię  rozłożyć  w f o r ­
mie  d o d a t k ó w  do  poda tku  d o c h o d o w e ­
go lub do św ia dec tw  prz emy sło wych Z 
takim pr o j ek te m  wystąpiły organizac je 
g o s p o d a rc z e  do Minis te rs twa  Skar bu .

Ze Związku Pań Demu. W śr od ę  
dn.  1 kwie tn ia  o godz.  16.30 ( p un k tu a l ­
nie! ze względu na rekolekc je )  odbędz ie  
się p lenarne  zebran i e  cz łonkiń  w loka­
lu Związku ul. Ki l ińskiego  13.

Jak ą  pogodę będziem y mieli w 
kwietniu? P ie rw s z a  d e k a d a  (od 1 do  
10 kwie tn ia ) :  P rz e w a ż a  p o g o d a  o z a ­
c h m u r z e n i u  z m i e n n e m ,  w i ę k s z e m  z o- 
p a d a m i ,  przy a u r z e  wi e t rzne j  w p o ło ­
wie d e k a d y ,  gdz ie  też  w y s t ą p i ą  lo k a l ­
ne  burze  a tm o s f e r y c z n e .  P o g o d n i e j  w 
p ie rw szyc h  i o s ta tn ic h  d n i a c h  n i n ie j ­
szego  o k r e s u .  P o  p o c z ą t k o w y m  wzroś­
c ie  t e m p e r a t u r y  grozi  ku  k o ń c o w i  d e ­
k a d y  zn ow u s i l n ie j sze  o z i ę b i e n i e  z 
p r z y m r o z k a m i  n o c n e m i .

D r u g a  d e k a d a  (od  11 d o  20 k w i e t ­
nia):  P rze ja śn ie n ia  przy  n i ezbyt  w y s o ­
kiej t e m p e r a t u r z e  N o c ą  przymrozki .  
W z r o s t  z a c h m u r z e n i a  z o p a d a m i  —  
m i e j s c a m i  s z a r u g i  z d e s z c z e m ,  ś n i e ­
g ie m  i g r a d e m  —  zazn a cz y  s ię  w dn.  
o d  12 d o  14, 16 i 18/19 kwie tn ia .  W 
k o ń c u  d e k a d y  w y d a t n e  o c i e p le n ie .

Trzec ia  d e k a d a  ( o d  21 d o  30  kwie t  
nia):  W p ie rw sze j  po ło w ie  o k r e s u  
c h m u r n i e j  z I o k a l n e m i  b u r z a m i  wio- 
s e n n e m i  i o p a d a m i  p o c h o d z e n i a  bu rz o  
w e go .  Poza te rn n a o g ó ł  d o ś ć  p o g o d ­

n ie  lu b  s ło n e c z n ie ,  przy da l sz y m  wzroś  
c ie  t e m p e r a t u r y .  J e d y n i e  ok o ło  21 i 
25 m o ż l i w e  n i e s p o d z i a n k i  a t m o s f e r y c z ­
n e  i n a g ł e  pr z e jś c io w e  o z ię b ie n ie .  B i e ­
ż ą c a  d e k a d a  przyno s i  da l szy  w i d o c z n y  
rozwój w pr zy ro d z ie  i z a p o c z ą t k u j e  
rozkwi t  w c z e s n y e h  d rzew  o w o c o w y c h .

3,498 rad joabonen tów  w Często­
chowie. J a k  z os ta tecznych  o b ra c h u n ­
ków wynika, w dniu 1 m arca  r. b. było 
w Polsce  ogółem  538,060 r ad jcab cn en -  
tów, w c zem  abon en tó w wiejskich ulgo­
wych 91,472.

Cz ęs toc howa  l iczyła w dniu 1 m a r c a  
3,498 rad joabonentów.

Bezpłatne analizy  dla chorych 
wenerycznie. Pań s tw owa Sł u żb a  Zdro 
wia dla sku tecznie j szego  zwalczenia  
c h c r5 b  wenerycznych  wprowadz i ła  od 
1 kwie tnia  bez p ła tn e  wykonywanie a n a ­
liz lekarskich przez Zak ład  Higjeny w 
Warszawie  i jego fil je we  wszys tk ich 
większych  mia s ta ch .

Analizy dokonywane  będą  bezpłatnie  
w tych wy padkach ,  gdy będą  c ne  k ie ro­
w a n e  przez  przychod nie  przeciw w e n e ­
ryczne  sam orz ądów ,  bądź  też  orgoniza- 
cyj spo łecznych .

Z Miejskiego |T«atru  Kameralnego.
Dziś we  wtorek te a t r  nieczynny.
J u t r o  w ś rodę  1 kwietnia i codz iennie  

znakom i ty  d r a m a t  w 3 ch ak tach  
T a d e u s z a  Ri t tnera „W małym d o m k u ” . 
W ro lach  g łównych  panie:  Ja n in a  Bie* 
siadeclsa i Za ręb ińska  oraz pp. : dyr.  Ka ­
z imierz  Brodzików,ski i Dobrowolski ,  w 
pozos ta łych róiach  pp..- Święcicka,  S t a ­
nisławska ,  Tańska ,  Bóńcza ,  Kwaskowski,  
Wybrański ,  Przeradzki  i Berna towicz.  
Reżyser ja  dyr.  Brodz ikowskiego.  Oprawa 
dekoracyjna  Jana  Rybkowskiego.

P oczą te k  o godz.  20.15
Przeds pr ze da ż  bi le tów w f irmie  B. 

Kruszyńska,  Aleja Nr. 23 oraz  w kasie 
te a t ru  od godz.  19-ej.

3 la ta  więzienia

za napad rabunkowy.
W dniu wczora jszym na wokandzie  

sądu  okręgowego zna laz ła  się sprawa 
21 le tniego J a n a  Kejdana ,  włóczęgi  bez 
s ta łego  mie jsca  zamieszkania ,  oskarżone  
go o to, że w dniu 3 stycznia  b r. pod 
wsią Kamyk dok on ał  napadu  r a b u n k o w e ­
go na powraca jących  do wsi handlarzy  
Mordkę  Niewierna i Chaima Icka Kawę.

Zuchwa ły  opryszek  pod greźbą  n a ­
tychmia s to we j  śmierc i  z rabował  n a p a d ­
n ię tym 168 z ł ,  p o cz em  szybko się u- 
lotnił.

Posz kod owani  n iezwłocznie  udali  s ię 
na pos te ru nek  policji i szczegółowo op i ­
sali wygląd rabus ia,  który na podstawie  
tego rysopisu  wkró tce  zos ta ł  ujęty w j a ­
kiejś  melinie  we  wsi Kiedrzyn

W chwili  a re sz to w an ia  poda ł  się on 
za J a n a  S to larskiego  i dopiero  po kilku 
dni ach  zosta ło  us t a lone  jego  prawdziwe 
nazwisko.

Rozprawie  przewodniczył  sędz ia  o 
kręgowy Chrapowicki ,  w c h a ra k te rz e  wo 
ta n t ów przy s to le  sędz io wsk im  zasiedli  
sę dz iowie  H eras im ow icz  i Terpi łowski ,  
osk arża ł  pprok. Ja rzęb iń sk i .

Są d  oskarżonego  ska za ł  r a  3 lata 
więzienia.

Cieszcie się Panie!! D ni a  1 i 2 
k w i e t n i a  p rz y b y w a  spec ja ln ie . ,  do  C z ę ­
s t o c h o w y  D e l e g a t k a  Univ ers i te  de  
B e a u t e  CEDIB w Paryżu ,  k tó r a  c a ł ­
k iem  b e z p ła tn ie  u d z ie la ć  b ę d z i e  bezp ła  
t n y c h  k o n s u l t a c j i  k o s m e t y c z n y c h .  Nad  
c h o d z ą c a  w ios na  k ied y  wszys tk ie  P a ­
n ie  m u s z ą  b y ć  p i ę k n e  i p o w a g a  F - m y  
CEDIB d a j ą  p e w n o ś ć ,  że D e le g a tk a  
„ p i ę k n o ś c i "  b ę d z ie  o b l e g a n a  przez  n a ­
sze  P ani e .

—— r> t *i  r i w

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo".

x

i | (czwartek, piątek i sobota). Bezpłatne zaproszenia

K R O N I K A .
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Wielka zbiórka
na święcone dla bezrobotnych.

D r a m a t  n ę d z y  ludzkiej ,  c h o c i a ż  ba r  
dzo  dotk l iwej  i w p o w s z e d n i m  to k u  
życia,  n a b i e r a  w s t r zą sa ją ce j  g rozy  w 
dni  św ią te czn e ,  p r z e z n a c z o n e  do  r a d o ­
s n e g o  w e s e la  s e rc  i z a p o m n i e n i a  cie,ż 
kich p rz y z i e m n y c h  t r o s k  żywota .

To  t e ż  n a  g o r ą c y  ap la u z  z a s ł uguj e  
in ic ja ty wa  Mi e js k ie go  K o m it e tu  n i e s i e ­
n ia  p o m o c y  b i e d n y m  d z i e c i o m  i be z ro  
b o t n y m  i M ie j sk i ego  K o m i t e t u  F u n d u ­
szu Pr acy  z o r g a n iz o w a n ia  wie lk ie j  zbiór
ki n a  ś w i ą t e c z n ą  p o m o c  b e z r o b o t n y m .

W czor a j  w i e c z o r e m  w sali Nr. 8 
M a g i s t r a tu  odby ło  s ię  o rg a n iz a c y jn e  
p o s i ed zen ie ,  p o ś w i ę c o n e  te j  sprawie .  
Z aga i ł  je p r e z y d e n t  m i a s t a  M a c k ie ­
wicz, p o d k r e ś l a j ą c  na ws tęp ie ,  że os ta t  
n i e  za j śc ia k r a k o w s k i e  i c z ę s t o c h o w ­
s k ie  rzuci ły b a rd z o  ja s k r a w e  świa t ło  
n a  d r a m a t y c z n e  nas i len ie  b e z r o b o c i a  
w n a s a y m  kra ju.  I jeśli chodzi  o a kc ję  
p o m o c y  b e z r o b o t n y m ,  to  rok  b ieżący  
j e s t  s z c z e g ó ln i e  ciężki ,  gd yż  u d z i e l o n a  
C z ę s t o c h o w i e  n a  te n  cel d o ta c j a  wynio  
sła n a  6 m i e s i ę c y  z im o w y c h  b. r. z a ­
ledw ie  219  tys .  zł. p o d c z a s  g d y  zesz ło­
ro c z n e  d o t a c j e  wyraz iły się w s u m i e  
340 tys.  zł. Tylko dzięki  u s i l n y m  s ta ra-  
r a n i o m  d e le g a c j i  R ady  Miejskiej  uda ło  
s ię  o s i ą g n ą ć  p r z e d ł u ż e n i e  akcj i  żyw 
no śc io w ej  F u n d u s z u  P r a c y  j e s z c z e  na  
j e d e n  mie s ią c ,  t. j. do  dn .  30 kwi e tn ia .  
Na  cel t e n  p r z e z n a c z o n o  w s z y s t k i e g o  
30 tys.  zł. Siwna ta  j e d n a k  s t a n o w c z o  
n ie  w ys ta rczy  n a  d la  10970 b e z r o b o t ­
ny ch  i 3300 dzieci ,

O b e c n i e  w z w ią z k u  z n a d c h o d z ą c e -  
mi ś w i ę t a m i  s p o ł e c z e ń s t w o  s ta je  w o ­
b e c  o b o w i ą z k u  d o s ta r c z e n ia  l icznym 
r z e s z o m  b e z r o b o t n y c h  d o d a t k o w o  iep 
s z e g o  wiktu  św ią t e c z n e g o .  W e d ł u g  naj  
s k r o m n ie js z y c h  ob l ic zeń  a k c ja  ta  w y ­
m a g a  p rz y n a j m n i e j  10 tys .  zł. i na  t a ­
k ą  to s u m ę  p o w i n n a  z d o b y ć  się zbio 
ro w a  o f ia rnoś ć  n a s z e g o  sp o ł e c z e ń s t w a .

Na z a k o ń c z e n i e  p. p r e z y d e n t  u d e ­
rzył w m o c n y  to n  uc zuc io wy ,  m ó w ią c ,  
że n i e d a w n e  w y d a r z e n i a  w K rakowi e  
i C z ę s to c h o w ie ,  to dz w on na  t rw ogę ,  
k tó ry  p o w i n i e n  o b u d z ić  z u ś p i e n i a  zbio 
rowe s u m i e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a .

N a s t ę p n i e  wywiąza ła  s ię  d łuższa  dy 
s ku s j a ,  p o ś w i ę c o n a  o m ó w i e n i u  form 
zbiórki- By łoby  z b ę d n e m  p r z y to c z e n ie  
sz cz egó łó w  tej  Jd y s k u s j i ,  . k tór a  nie 
ob y ła  s ię  bez  p e w n y c h  zgrzy tów,  ze 
s z k o d ą  d la  ja sno śc i  s p r a w y  ta k  prze 
k o n y w u j ą c o  i d o b i t n i e  s f o r m u ł o w a n e j  
p rzez  p. p r e z y d e n ta .

Bo w rzeczywis tośc i  sp rawa  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  z u p e łn i e  j a s n o :  z j e d n e j  s t ro  
ny“ stoi ob óz  n ęd zy  i w y d z ie d z i cze n ia  
z d ru g ie j  m n i e j  lub  więce j  z a m o ż n e  
sfe ry ,  z n a j d u j ą c e  s ię w s y t uac j i  s t o ­
kroć  szczęśl iwszej  o d  po ło żen ia  tych 
m a s  b e z r o b o t n y c h .

To też  n a  t l e  tej  c h w i l a m i  b e z p ł o d ­
ne j  i b e z c e l o w e j  d ys ku s j i  b a r d z o  s y m ­
p a ty c z n ie  z a b rz m ia ło  k r ó tk i e  i zwięzłe

LEKARZ-DENTYSTA

M. R0ZENBLATT
przeniós ł  g a b i n e t

II Aleję 18
p r z y j m u j e  od  10 — 1 i od

tel. 15 60
4 —  7 w.

j a k  m e l d u n e k  żo łn ie rsk i  o ś w i a d c z e n i e  
p r zed s t aw ic ie la  w o js k o w o ś c i  pu łk .  dypl .  
Kapciuka ,  że w o js ko  przys tąp i ło  już  do  
organizac j i  świą tec zne j  p o m o c y  be z ro ­
b o t n y m  i że rodz ina  w o j s k o w a  z p. 
ge n .  G ą s i o r o w s k ą  na cze le  r o zp o czę t a  
już p r a c ę  w t y m  k ie r u n k u .

Z kolei  p o w t ó r n i e  z a b ra ł  g łos prez.  
Mackiewicz ,  p o d a j ą c  do  w i a d o m o ś c i  
z e b r a n y c h ,  że ca ły  b ie żący  tyd z ie ń  b ę ­
d z ie  p o ś w i ę c o n y  zb i órce  ofiar  na  b e z ­
r o b o t n y c h ,  w n a d c h o d z ą c ą  za n i e d z i e ­
lę o d b ę d z i e  s ię  w ie lk a  k w e s t a  ul iczna .  
W s z y s c y  r adn i  i c z ło n k o w ie  Za rz ą d u  
Mie jsk ie go  of i a row al i  s w o ją  c z y n n ą  
w sp ó łp ra c ę  przy zb iórce,  w kw e śc ie  zaś 
w e z m ą  u d z i a ł  p a n ie  ze Z w iązku  Pracy  
O b y w a te l s k i e j  Kobiet ,  Zw iązku  Pa ń  
i t. d.

%

Na w n i o s e k  r e je n t a  Kossa  p o s t a n o ­
w i o n o  po d ją ć  s t a r a n i a  c e l e m  p r z e s u ­
n i ę c i a  n a  i n n y  t e r m i n  w yz nac zonej  na  
n iedz ie l ę  5 b.m.  k w e s t y  na  T o w a rz y s t ­
wo O b r o n y  Kresów Z a c h o d n i c h .

O b e c n y  na  z e b r a n i u  ks.  p r a ła t  Zim 
n ia k  zap ew n i ł  p. p r e z y d e n t a ,  że d u c h o  
w i e ń s t w o  g o rą c o  po p rze  p i ę k n ą  in i c j a ­
ty wę  z o r g a n iz o w a n ia  ś w i ę c o n e g o  dla 
b e z r o b o t n y c h  i z  a m b o n  zwróc i  się 
d o  p a ra f ja n  z a p e l e m  o s k ł a d a n i e  jak-  
na jh o jn i e j s z y c h  d a t k ó w  na  t e n  cel.

N a s t ę p n i e  p r z e m a w i a ł  pos.  K o b y ­
łeck i ,  w o b r a z o w y c h  rzu t ach  s ł o w a  m a  
lując  wie lką  t r s g e d j ę  b e z r o b o t n y c h  i 
w z y w a j ą c  ca łe  s p o ł e c z e ń s t w o  d o  u t w o  
r ż e n i a  z w a r t e g o  j e d n o l i t e g o  f ron tu  czyn 
nej  l i tości d la  b e z b rz e żn y c h  c i e r p i e ń  
p as r e r b ó w  o b e c n e g o  u s t r o j u  s p o łe c z n e  
go,  a w sz czeg ó ln o śc i  d l a  n i ezaw ini o  
n y c h  c ie rp ie ń  b i e d n y c h  dzieci .

Bl iższe s zczegó ły  p r o g r a m u  zb ió r ­
ki p o d a m y  w j e d n y c h  z n a s t ę p n y c h  
n u m e r ó w .

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
Przędzaln i I Tkalni Ju ty  I Lnu „WARTA"

z a w i a d a m i a ,  iż  w  d n iu  29 k w i e t n i a  1936 r. o d b ę d z i e  s i ę  o g o d z . 6  t e j  p o p o ł u d n iu  
w  s i e d z i b i e  S p ó ł k i  w  W a r s z a w i e  p r z y  u i .  M a z o w i e c k i e j  3 Z w y c z a j n e  W a l n e  
Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1) z a g a ­
j e n i e  i w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o , 2)  o d c z y t a n i e  s p r a w o z d a ń  Z a r z ą d u  i K o m is j i  
R e w i z y j n e j ,  3) z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u ,  r a c h u n k u  Z y s k ó w  i S t r a t  i p o d z i a ł u  z y  
s i t ó w  o r a z  u d z i e l e n i e  Z a r z ą d o w i  a b s o lu t o r j u m ,  4 )  w y b o r y  w ł a d z  S p ó ł k i  i o k r e  
ć l e n i e  ich  w y n a g r o d z e n i a ,  5) w o l n e  w n i o s k i .  A k c j o r t a r j u s z e ,  c h c ą c y  w z i ą ć  u d z i a ł  
w  z e b r a n iu ,  w i n n i  n a  7 d n i  p r z e d  t e r m i n e m  Z g r o m a d z e n i a  z ł o ż y ć  w  b i u r z e  
Z a r z ą d u  s w e  a k c je  lu b  z a ś w i a d c z e n i a ,  p r z e w i d z i a n e  w  art. 599 K o d e k s u  H a n ­
d l o w e g o   _ _ _ _ _ _

Któż i i ;  potrafi odgadnąć lw a  przyszłoś?
tylko najs łynniejszy  J a sn ow idz -G rafo log  W O M O U T H  
Mistrz M ię d jy n a ro d o w e g o  Instytutu W iedzy T ajem nej  
uznany jako w sze ch św ia to w y  fe n o m e n ,  dysponujący  m ocą  
su g e s t j i i  m a g n ety zm u  oraz ja sn o w id zen ia  na o d leg ło ść .
Przy pom ocy  s ły n n eg o  i j e d y n e g o  na kuli z ie m sk ie j  M ed-  
jum „TAMAHRY", które pos iad a  nadprzyrodzony d a r ,p ro ­
m ien iow ania  i wysyłania flujdu astra lnego ,  w transie  jasno-  
widzi b ez  różnicy  o d d a len ia  za  p om ocą  kon taktu  p ism a  

i kilku w ło só w ,d a n e j  osoby.
Odkrywa w sz e lk ie  ta jem n ice  ży c io w e  k ażdego ,  odgad uje  p r z es z ło ść ,  t e r a ź n ie j s z o ś ć  i p rzy sz ło ść  
opracow uje  horoskopy i analizy g ra fo lo g icz n e .  D a je  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  m i ło śc i  pożądanej  o s o ­
by, rady i wskazówki,  odzwyczaja  od w sze lk ich  nałogów. .O d n a jd u je  zag in ion e  osoby. M edjum  
„TAMAHR4“ je s t  n ie o m y ln e .  Z e s ta w ia  w  tr a n s ie  s z c z ę ś l iw e  i p e w n e  większej wygranej N-ra  
losów , w ska że  gdz ie  ta ko w e  m ożna nabyć.

N ap isz  natychm iast  do m nie ,  podaj pytania, s tan ,  d a tę  urodzenia ,  za łącz  k ilka w ło ­
sów  i 1,— zł.  znaczk i  p o c z to w e  na koszta  przesyłki, a o trzym asz  w p rz ec ią g u  4-ch dni odem -  
nie  d o k ła d n e  p rzep o w ied n ie -h o ro sk o p ,  który wprawi C ię  w po d z iw  i z a ch w y t .

M edium  „TAMAHRA* w y b ie r ze  dla C ieb ie  w tr a n s ie  sz c z ę ś l iw y  Nr. losu, który pod
gwarancją b ę d z ie  wygrany. O trzym asz  o d e m n ie  prawdziwy klucz n ow ego  życia, który przy czy ­
ni s i ę  do  poprawy Twego bytu m ater ja lnego  i za d o w o le n ia  d u ch o w e g o .  W iele  w ie lk ic h  wygra­
nych, to  o w o c  mej pracy, d la tego  też  każdy zwracający s i ę  do  m n ie  d z ię k u je .
P isz  j e s z c z e  d z iś  do  m n ie  na adres: J a s n o w id z  WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

0 utrzymanie 7-ilasowej szkoły powszechnej.

Ostrzeżenie.
„Nauka techniki dentystycznej 

za w ynagrodzen iem ".
O d p e w n e g o  c z a s u  w  p r a s i e  m i e j s c o ­

w e j  u k a z u ją  s i ę  o g ł o s z e n i a  o n a u c z a n i u  za  
w y n a g r o d z e n i e m  t e c h n i k i  d e n t y s t y c z n e j .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  Z w i ą z e k  T e c h n i ­
k ó w  D e n t y s t y c z n y c h  p o d a j e  d o  w i a d o m o ­
śc i ,  ż e  w e d l e  u s t a w y ,  p o  s k o ń c z e n i u  t a k ie j  
„n a u k i"  ż a d n y c h  u p r a w n i e ń  d a n a  o s o b a  n ie  
n a b y w a ,  n i e  b ę d z i e  r ó w n i e ż  u z n a n a  p r z e z  
Z w i ą z e k  n a w e t  z a  p r a c o w n i k a .  Z  t y c h  
w z g l ę d ó w  w y d a w a n i e  p i e n i ę d z y  n a  t e g o  
r o d z a j u  „ n a u k ę "  j e s t  b e z c e l o w e .

Iwiazeli M n i M w  Dentystyunycti 1 . P.
Oddział w Częstochowie.

M B8.C H C H . fA R M - A P .  HOvyaLSKr WAB SZA *'*

Sala  nasze j  S traży Ogniowej  pos iada 
p iękne  t r adyc je  z jazdów nauczyc ie lsk ich.  
Tuta j  bowiem,  na  progu rozpoczynające j  
się wolności ,  jesicnią 1917 r. obradował  
z jazd  nauczyc ie l s twa  ziemi  p io t rkow­
skiej w l iczbie 338 osób,  r e p r e z e n t u j ą ­
cych 99 mi e jscowośc i  i zjazd ten  zwró 
ci ł  s ię do Rady Regencyjne j z żądaniem 
n iezwłocznego  prze jęc ia  ca ł ego  szkol 
n ic twa  przez  w ładze  polskie.

W roku 1926 w sali S traży O g n i o ­
wej ob ra do w ano nad  t. zw. pro j ek tem  
ustawy us trojowej szkół  w Polsce ,  k tó ­
ry w szed ł  w życie w m a r c u  1932 r.

N aw iązaniem  do tych pięknych t ra - 
dycyj był zjazd nauczyc ie ls twa  szkół  po 
w s z e c h n y c h  Cz ęs tochowy i pow. C z ę ­
s tochowskiego ,  który w ubieg łą  n lsdz ie  
lę odbył  s ię  w szczelnie wypełnione j  
sali Straży Ogniowej  przy współudz ia le  
przeds tawiciel i  sze re gu  orgenizacyj  s p o ­
łecznych .

Zjazd  ten był poświęcony aktualnej  
sprawie  u trzymania  7 klasowej szkoły 
powszechne j .  Zaga ił  go p re zes  powia to­
wej organizacj i  Związku Nauczyciel s twa 
Polsk iego p. Magnuski ,  który w zwięz­
łych  s ł ow ach  z re fe rował  i s to tę  sprawy, 
po lega jącą  na  tern, że w obecne j  chwili  
is tnieją wyraźne te n d e n c je  w k ie runku 
wydatnego  zmnie jszenia  i lości 7-kloso 
wych  szkół  powsz echnych .  W obliczu 
tych  zakusów ca le  sp o łe c z e ń s tw o  p o ­
winno zab rać  głos  i wystąpić w obronie  
zagrożonej  szkoły.

Nas t ępnie  d łuższy r e fe r a t  wygłosi ł  
cz łonek  zarządu  g łównego Związku  Nau 
czyc ie ls twa  Polskiego p. Maj z W ars za ­
wy, który określ i ł  7 -klasową szkołę  p o ­
wszechną ,  jako cenną  zdobycz  de m okr a  
cji XX wieku,  której  zachowanie  jes t  
n ie zb ęd n e  choc iażby  ze względujjne spra  
wę  obrony kraju,  wymagającej  odpowied  
nio przygotowanych  i świadomyc h swych 
obowiązków żołnierzy.

Z kolei  kierownik szkoły p ow sz ech ­
nej  Ne 7 p. Ruciński  scharak te ryzował  
b o lą cz k i  m ie js c o w e g o  sz k o ln ic tw a ,  p o d ­

kreś la jąc  ze szczególnym nac iskiem,  że 
na naszym te ren ie  1 nauczyc ie l  p rzpada  
na 100 dzieci  i że w wielu szkołach  
nauka  odbywa  się w okropnych  w a ru n ­
kach  lokalowych.

P .  Ruciński  przytoczył  bardzo  c i e k a ­
we zestawienie  wydatków na szkoln ic ­
two częs t ochow sk iego  s am or ządu  m i e j ­
skiego i s a m o rz ą d u  powia towego.  P ie rw 
szy wydaje przec ię tn ie  17 zł. na  każde 
dz iecko  w wieku szkolnym,  drugi  z a le ­
dwie  3 zł. Mówca s tan  ten nazwa ł  „czy 
stą p a r o d j ą ”.

W obronie  zaa t akowanego sam orz ądu  
powiatowego wystąpi ł  mec .  Bogobowlcz ,  
podnosząc  w gorących s łowach  zasługi 
b.  s ta ros ty KUhne na niwie szkolnic twa 
i p rzypomina jąc,  że s ta ros ta  Kiihn wybu 
dowal  k i lkadzies ią t  szkół  i u r u c h o m i ł  
p rzesz ło  100 przedszką ll  i tern sa m e m  
przeksz t a łc i ł  7 letni obowiązek  szkolny 
na 10 letni P o z a te m  s ta ros ta  Kiihn u- 
ła twi ł  l i cznym rzeszom dz iec i  dos t ęp  
do  szkół,  gdyż za jego urzędow an ia  na  
te ren ie  powiatu powsta ła  ca ła  s ieć  dróg.

Nas tępnie  na ten  sa m t e m a t  p rzema 
wiali powiatowy ins t ruk tor  s t raży  po ża r ­
nych p. Szwaja,  w imieniu  ludności  
wiejskiej  były pose ł  Bardziński  i w imie 
niu Ins ty tu tu  Robotn iczego  im. S te f ana  
Żeroms k ieg o  p. Fulman.

P o d  koniec  zebran ia  przemawial i  
p r zeds tawic ie le  kół  rodziciel skich.

Na zakończenie  zebran i  j ednog łośn ie  
uchwali l i  rezoluc ję ,  domagającą  s ię  z a ­
chowania  7 klasowej  szkoły powszechnej ,  
jako cennej  zdobyczy demokra tyczne j .

30
Przy trzym an ie  złodzieja . W dn.
bm. zat rzymany zos ta ł  Jan  Nawierski ,  

zam.  przy ulicy Spa dkowe j  Nr. 17, który 
z bagażnika  roweru  pozostawionego na 
ulicy Ogrodowej ,  sk rad ł  paczkę  zawie­
ra jącą  części  rowerowe,  własność  Ro­
m a n a  Piaseckiego,  z rm .  we wsi Bezy- 
kowe, gminy Maluszyn,  powiatu r a d o m ­
szczańskiego .
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Nowe przep isy  o p ro te s to w an iu
weksli Dyrekc je  pocz towe o trzymały  
za rządz en ie  Minis te rs twa  P o c z t  i T e l e ­
grafów o pro te s t ach  wekslowych,  sporzą 
dzanych  przez pocz tę.  W myśl  nowych 
przepisów,  k tó re  zaczną  obowiązywać  od 
środy,  dn ia  1 kwie tnia ,  w raz ie  s t w i e r ­
dzenia ,  że za d o k u m e n t  wlerzyte lnośc io-  
wy n ie  u i szczono do s ta teczne j  opła ty 
s templowej,  wykonanie z lecenia  będz i e  
wst rzymane .  A o naruszeniu  opła ty  s t e m  
płowej zawiadomiony będz ie  urząd  s k a r ­
bowy. Po c z t a  za jmow ać  s ię  będz ie  o d ­
sz uki wan iem mie j sca  p ła tnośc i  weksla.  
Gdy na  weks lu  brak  bliższego ok re ś l e ­
nia mie j sca  p ła tnośc i ,  p rzeds tawi  s ię z o ­
bowiązanie  do zapłaty w lokalu p rz e d ­
sięb iorstwa ,  na leżącego do d łu żn ik a . 'P rz e  
pisy pocz towe dopuszcza ją  przyjmowanie 
zapłaty weksla  przez  osoby t rzec ie .

Zapisy do szk ó ł  powszechnych 
W Częstochowie. W roku szkolnym 
1936/37  p o w szech n em u  obowiązkowi 
szkolnemu podlegają  dzieci  u rodz one  w 
latach:  1923, 1924, 1925, 1926, 1927, 
1928 i 1929.

Zapisy do szkół  powszechnych w Czę­
s toc how ie  o d b ę d ą  s ię  w dnia ch  1, 2, 3,
4 i 5 go kwietnia  r. b.

Wszystkie dzieęi  podlega jące  o b o ­
wiązkowi szkolnemu,  bez względu  na to, 
czy korzystają z nauki  w innych z ak ł a ­
d a c h  naukowych (szkoły prywatne,  ćwi- 
czeniówki ,  nauka  d o m o w a )  oraz  dzieci  
ch o re  lub n ie do rozw ini ę t e  m us zą  być 
zg łaszane  w szkole w o b rę b i e  które j  z a ­
mie szk ują .

P o d z ia ł  na  obwody szkolne  zna jduje  
s ię w obwieszczeniach ,  rozlep ionych  w 
mieśc ie .

o szus tw o . J ó z e f a  B i e ń k o w s k a ,  
z a m .  przy ul. Ł u k a s i ń s k i e g o  nr .  37 w 
Ra k o w ie  z a m e l d o w a ł a ,  że w m i e s i ą c u  
c z e r w c u  1935 ro k u  n ie jaki  Miko ła jczyk  
z a m ,  przy ul. Bór  n a  O s t a t n i m  G r o ­
szu  p o d  p r e t e k s t e m  w y s ta r a n ia  s ię  dla 
n ie j  o p ra cę  w j e d n e j  z f abr yk ,  w y ł u ­
dzi! 20 zł. P r z e c i w k o  p. M ik o ła jc z y k o  
wi po licja w sz czę ł a  d o c h o d z e n i e .

Złośliwe figle n iepoczytalnych 
SZkodnlKÓw. P. Ma r j a  K w ia tk o w sk a ,  
ż o n a  dozor cy  d o m u  przy u l icy  N P a n ­
ny  Mar ji  nr. 41, p r zed  kilku d n i a m i  wy 
br a ł a  s ię  n a  c m e n t a r z  n a  Kulach ,  aby  
spr awdz ić ,  w jak i m  s t an ie  z n a j d u j e  się 
m o g i ł a  zmar ł e j  p r z e d  ki lku laty có re c z  
ki, k tó ra  p o c h o w a n a  zo s ta ła  w p ó łn o c  
no  - z a c h o d n ie j  części  c m e n t a r z a ,  w 
b e z p o ś r e d n i e m  pobl iżu  d r e w n i a n e g o  
p ł o tu .

N i e p o c i e s z o n a  d o t y c h c z a s  w s w y m  
bólu  m a t k a  d o z n a ł a  s i lne go  w s t r z ą su  
n a  w i d o k  mogi ły ,  b r u t a l n i e  z d e p t a n e j  
i z a n i ec zy s zc zone j  przez n i e z n a n y c h  
sp raw ców ,  k tórzy  rozebra l i  czę ść  p ło tu  
i p r ze z  wyłaz do s ta l i  s ię  na  c m e n t a r z .  
% N ie d o ś c  tego:  skrad l i  oni  p r z y m o c o  
w a n ą  d o  krzyża  o s z k l o n ą  r a m k ę  z fo- 
tog ra f j ą  zmar łe j ,  j e d y n ą  i o s ta tn ią ,  j a  
ką  p o s i a d a ła  rodz ina  zmar łe j .

N a w e t  um ar l i  n ie  m o g ą  s p o k o j n i e  
leżeć  w sw ych g ro b a c h .  Coraz  wyżej  
p ię t r z ą c e  się fale zdz ic z en ia  o b y c z a j o ­
w ego n ie  z a t r z y m u j ą  s ię  n a w e t  u w ró t  
c m e n t a r z y .

W obronie zagrożonego  ż y d a  za 
bił napas tn ika . Wczoraj  Są d  Okręgowy 
rozpoznawał  sp raw ę  24 letniego Jó ze fa  
F isz l s ,  oskarżonego o to, że w a; . iu 9 
cze rw ca  1934 r. z ada ł  we  wsi Z aręb ice  
(gm. Przyrów) Janowi  Ciastkowi  śm i e r ­
telny cios w g łowę  żelaznym c iężarkiem. 
P r z e w ó d  sądowy wykaza ł,  że obaj  m ł o ­
dzi  ludzie,  — Cias tek  bowiem był r ó ­
wieśnikiem Flszla, — oddawna zna jdo ­
wali s ię na  s top ie  wojennej  w związku 
z zadawnionemi  n i eporozumieniami  m ię ­
dzy rodzinami Fisz lów i Ciastków. K ry ­
tycznego  dnia Cias tek na pa dł  na o s k a r ­
żonego ,  bł jąc go c iężką  gumą,  na laną  o- 
łowiem I wówczas  to napa dni ę ty  wyjął 
z kieszeni  c iężarek  i w obronie  z a g r o ­
żonego  życia odwzajemni ł  się c ios em  w 
g łówę przeciwnika.

S ą d  Okręgowy pod p r zew odn ic tw em  
sędz iego  Chrapowicklego  (.o w y s łu cha ­
niu pr zemówień  prok.  Ja r zęb iń sk iego  i 
obrońcy  mec.  Gawrońskiego  d o s z e d ł  do  
przeświadczenia ,  że oskarżony  dz ia ła ł  
w obronie  konieczne j  i ogłosi ł  wyrok 
uniewinniający.

Przyw łaszczenie, p.  Anna Beren t ,
zam.  przy ulicy Warneńczyka  Nr. 15 *a 
me ldowała  policji,  że Jan Cichon zam.  
przy ulicy Piastowskiej  Nr. 59 przy­
właszczył  na jej szkodę  wekse l  na s u m ę  
200 z ło tych.
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z k r a j u .
W ysiedlenieChińczyKów

W krótce z Polski zo s ta n ie  w ysied lo  
na reszta o b y w a te l i  państwa żó łteg o  
sm oka. J e s t  ich jeszcze  w P olsce  20  
kilku zajm ujących s ię  handlem  wedrow  
nym. N iep osiad ają  on i list pobytow ych  
i z tym  w zglądów  będą m usieli o p u ś ­
cić granice państw a.

Z tysiąca i jednego
oszukańczych tricków.

Kilkanaście dni temu do przemysłów  
Ca warszawskiego, p. T. przybył e legan­
cki m łodzien iec  i przedstawił się, jako 
Anatol Zawadzki. Zaproponował przemy­
słow cow i przystąpienie do spółki, mają­
cej na celu eksploatacją wynalazku łódz  
kiego inżyniera Kamińskiego.

Inż. Kamiński miał skonstruować spe­
cjalny typ samolotu stratosferycznego,  
który wywoła rewolucję w komunikacji 
powietrznej.

Przem ysłow iec  zainteresował s ię  i 
Przeglądał przyniesione przez Zawadz­
kiego plany, notatki, szkice etc . Zawadz­
ki oświadczył, że  przed dwoma m ies ią ­
cami były już Czynione w tajemnicy  
próby i wówczas donoszono, że  na nie  
ble ukazał s ię  meteor.

Przem ysłow iec  zainteresował się  
sprawą sw ego znajomego Markusa Ober- 
stedtera. Zawadzki skomunikował obu 
panów z inż. Kamińskim oraz z jeszcze  
dwoma panami, jak się później okazało  
Motelem Kranzem i Henochem Wejn- 
sztokiem, którzy również finansowali 
przedsiębiorstwo.

Pertraktacje posuwały s ię  szybko  
mieli inwestować pieniądze w n ow e na­
rzędzia. Tymczasem Zawadzki brał u 
pozyskanych wspólników zaliczki na ró 
żne koszty.

W ten sposób zd o ła ł  wyłudzić kilka 
tysięcy złotych.

Przem ysłowiec, zniecierpliwiony tern 
że próby s ię  nie odbywają, zawiadomił  
władzę. Zawadzkiego i Kamińskiego a- 
resztowano, pozostali dwaj wspólnicy 
zdołali zbiec

Cała historja była od początku do 
końca fikcją, chodziło  tylko o w yłudze­
nie pieniędzy od kandydatów na za ło­
życieli spółki akcyjnej.

Dusiciel
spod Sochaczewa.

Przed sądem  okręgowym w W arsza­
wie stanął wczoraj morderca — dusiciel 
spod S och aczew a , Władysław Siejski.

Oskarżony teroryzował Sąsiadów, w y­
woływał awantury i bójki, brał udział 
We w szystk ich  kradzieżach. Podczas  
Przewodu sądowego ujawniono m. in. 
fakty, wskazujące na wybitnie zwyrod-

OBRAZKI SĄDOWE.
W iosna na świecie.

— Wiosna na św iec ie !—  
H  oświadczył pan Mateusz

fflSS Glinka, siedząc późnym
wieczorem nad kieliszkiem  

H§F Jg w knajpie. — Fajna rzecz, 
g L  'djH ta wiosna. Trawki się  pusz
SŚSb )'. I P  c i a Mi a m ężczyzna zapy- 

cha byle prędzej do knaj­
py, swoje mitone ciegotę  

w kielonku gasić.
—  Ale wiosna także samo i z łe  stro 

ny posiada zauważył grobowym gło­
sem  pan Ignacy Cynader. —  Gdy się  to 
pią, uważasz pan, powódź się  uskutecz­
nia...- — Ludzie toną, bydło, wsie stoją 
pod wódą.

—  Co się pan będziesz frasował, pa 
nie Ignac. Wypijem lepiej po koreczku!

—  Najlepszego!
Pan Ignacy otarł wąsy i ciągnął, głę  

boko wzruszony:
— Powódź wiosenna, to najgorsze 

n ieszczęśc ie  dla naszego brata. Na ten 
przykład ojciec  rodziny we wodzie to­
nie. Znakiem tego później i wdowa po 
niem s ię  we łzach topi, a cała famiel-  
ja w długach. A co będzie, o wiele skle  
piki nie zechcą sierotom borgować?

—  Nic to po peńskiem smutku, pa­
nie Ignac. Zrobim kolejkę i zclejom ro­
baka!

Jednakże spirytus nie pomagał U- 
party robak w dalszym ciągu gryzł pa 
na Ignacego i tak mu dokuczał, że b i e ­
dek opuścił restaurację, stanął pod sa ­
motną latarnią i zapłakał.

—  Czegóż pan tak ryczysz baranim 
głosem  —  zapytał przechodzący poli­
cjant.

—  Bo powódź... —  odparł przez łzy  
pan Ignacy.

— Jaka powódź?
—  No przecie wiośna... lody już top 

nieją...
Policjant pociągnął nosem i poczuł 

silny zapach alkoholu.
— To tak? — mruknął. — No cóż, 

pójdziem chyba na kimę do kemisar  
jatu.

Pan Ignacy zaszłochal-
—  Na djabła to potrzebne?
— Boś pan zalany.
—  1 za to mnie do komisarjatu b io ­

rą? Przecie  nie moja wina, panie w ła­
dzo! Zawodzie pod wodą, bez powódź  
zalane, jakim więc sposobem  ja, biedny 
człowiek, zalany mam nie być?

Nie skończyło s ię  jednak na tern, bo 
p. Ignacy nie okazał dość szacunk u dla 
przedstawiciela władzy.

Stanął za to przed sądem, który zaa­
plikował rnu tydzień aresztu.

niałe skłonności Siejsk'ego. Dwukrotnie 
orzyłapano go na usiłowaniu uduszenia  
koni przy pomocy zarzucanego na szyję  
powroza.

Siejski oskarżony był o zamordowa­
nie 14-letniego brata żony Oskarżony 
już poprzednio znęcai s ę nad żoną i 
jej bratem. Pewnego dnia ch łop iec  za 
ginął. W stodole  znaleziono zwłoki chło  
pca wiszącego na postronku na belce  
pod stropem. Oględziny zwłok i miej­
sca wskazywały na to, że chłopiec  nie 
zginął śm iercią  samobójczą, lecz  zosta ł  
przez kogoś powieszony.

Szereg poszlak wskazywało na  Siej - 
skiego. Sznur, na którym powieszono  
chłopca był własnością oskarżonego Po- 
zatem  przez śmierć chłopca pow iększa­
ła s ię  scheda Siejskiego. Przewód d o­
wodowy potwierdził w ca łości winę  
zbrodniarza.

Prokurator domagał się  k»ry śmierci.  
Sąd skazał Siejskiego na 15 lat w ię­
zienia.

Zamordowanie
herszta bandy.

Przed kilku dniam i w pobliżu B ia ­
łej Kujawskiej koło cm entarza prawo­
s ła w n e g o  jeden z w ieśn iyk ów  znalazł 
zm asakrow ane zwłoki ok. 50 letn iego

m ężezyzn y , który miał przecięte  no 
żem  gardło oraz kilka ran zadanych  
brzytwą w brzuch i ręce.

S tw ierdzono, iż zabitym  był zna­
chor, zam ieszkujący w lep iance  koło  
cm entarza. L ep iankę  pod d an o  bada­
niu i zn a lez ion o  w niej ukrytych pod  
p o d ło g ą  kilkanaście  złotych m o n e t  ro­
syjskich, k ilkadziesiąt b anknotów  do la ­
rowych i 420  zł. go tów k ą. Pozakem  
jakieś papiery i dok u m en ty  na różne  
naz wiska.

B adan ia  stwierdziły, iż rzekom y zna 
chor był bandytą, nazywał s ię  ftdam  
Kowalski i nosił p seu d o n im  „ R u d y” . 
W czasie  okupacji n iem ieckiej  został  
o n  skazany przez sąd  doraźny za s z e ­
reg napadów rabunkow ych i morderstw  
na karę śmierci; zdołał jednak zbiec i 
zam ieszka ł jako znachor pod Białą Ku 
jawską. Zebrawszy w iększą  ban d ę  d o ­
konał n a stęp n ie  szeregu  napadów  ra ­
b u n k o w y ch  m. in. na majątek Zakro- 
czew  oraz na o sa d ę  G łowicze Małe.

Istnieje d o m n ie m a n ie ,  iż Kowalski 
zosta ł  zam ordow any przez członków  
własnej bandy. D w óch cz łonków  bandy  
K ow a lsk ieg o  zatrzym ano.

„Składajcie ofiary na Nacselny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka J . Piłsudskiego konto P.KO. 1313"•

ee Bwmrgk.
Organizacja „My sam i1- 

Kto zamordował admirała?
LONDYN Pol ic ja  i r landzka  w hr ab  

stw ie  C o rk  a r e sz to w a ła  7 mi u cz ło n ­
ków tajnej i r landzkie j  o rganizac j i  „Sinn- 
F e i n ” (co znaczy:  my sami) ,  pod za­
rzutem z a m o r d o w a n i a  wiceadm irała  
Som ervil le  w jego willi pod Castle-  
tow nshend.

Organizacja Sinn-Fein" grupuje skraj 
nie nacjonalistyczne ży w io ły .  Dawniej  
stał na jej cze le  De  Valera, który je d ­
nak następn ie  wystąpił z niej i ob ecn ie  
jest przez n ieg o  gorąco zwalczany.

KomorniK zajął... lwa,
przeznaczonego na zabicie.
W tallińskim ogrodzie  zoo log icznym  

(Estonja) znajduje się lew „C appik”, 
który nie  poddaje s ię  tresurze. Kilku 
śm iałków  padło  już ofiarą zwierzęcia.  
Dyrekcja ogrodu postanow iła  w tych  
dniach na żądanie  Tow. opieki nad 
zwierzętam i zabić Iwa Towarzystwo  
dom aga ło  się bow iem  aibo lepszych  
warunków życia dla zw ierzęcia  albo  
zabicia  go.

Egzekucja miała s ię  odbyć  za m ia ­
s tem . Lwa u m ie sz c z o n o  w klatce i wy 
w iez iono  za m iasto. W ostatniej chwili 
„Cappik ‘ znalazł n ie sp o d z ie w a n e g o  o- 
brońcę w postaci p e w n e g o  komornika,  
który był w ie lb ic ie lem  o w e g o  lwa P o ­
n iew aż dyrekcja ogrodu miała p ew n e  
za leg ło śc i  płatnicze, komornik sk o rzy ­
stał z okazji i o b łoży ł  sekw estrem ...  
sk azan ego  na śm ierć  lwa. W ten s p o ­
sób  „C appik” pow ędrow ał spow rotem  
do n iew ygod n ej  klatki ogrodow ej.

Pies odczytał
m y ś l  p a n a .

Każdy, kto interesuje się z w ierzę ta ­
mi, m usi in teresow ać się  też ich ży ­
c iem  w ew n ętrzn em . Życie to dostarcza  
n au ce  wielu dotąd n iew ytłu m aczon ych  
zagadek .

N ajciekaw szem  je s t  tu dziw ne zja­
w isko  w ięzów  d u ch ow ych , jakie  niekie  
dy zadzierżgają s ię  m iędzy  człow iekiem  
a zw ierzęc iem . Zjawisko to m a m iej­
sce  wtedy, kiedy warunki stwarzają  
w spółżyc ie  m ięd zy  cz łow iek iem . Na- 
przykład nie u leg a  w ątp liw ośc i ,  że 
m ięd zy  p an em  a jeg o  psem , k on iem  i 
j eźd źcem , wytwarza s ię  p ew n e  poro  
zum ien ie .  Byw a, że tak ie  p o ro zu m ie ­
nie dochodzi do  t e g o  stop n ia , iż m o ż ­
na m ów ić  o p e w n e g o  rodzaju przeno  
szeniu myśli na o d leg ło ść  czyi: te le-  
patji.

O takiem  przenoszeniu myśli świad  
czy zdarzenie, jakie miał Włoch, R o­
bert Barzini. P ew n eg o  fazu został mu

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

Szlifiernie szkła i wyrób luster.
Dział tan reprezentowany t y ł  w 

roku 1934 przez 4 czynne małe wytwór 
nie luster i lusterek oraz szlifiernie  
szkła, zatrudniające ogółem  30 ludzi 
Najpoważniejszym zakładem jest Wytwór 
nia Luster i Szlifiernia Szkła „Kryształ” 
zatrudniająca w roku 1934 —  18 robot 
ników.

Górnictwo żelazne.
Jak już pisaliśmy wyżej, Zagłęb ie  

Częstochowskie posiada największe dzi­
siaj w całej Polsce, nadające się  do 
eksploatacji złoża rudy żelaznej. Zawar­
tość żelaza w tych rudach wynoai prze­
c iętnie  30 — 34 proc., przyczem jednak 
s s m ;  te rudy przetapiane nie są, B je­
dynie używa s ię  ićh jako dom ieszkę do 
Innego tworzywa.

Górnictwo żelazne jest śc iś le  uzależ  
nlo e od sytuacji w hutnictwie krajo- 
Wem, Największa eksploatacja rud że ­
laznych miała m iejsce  w Zagłębiu Czę- 
stochowskiem  w l a t a c h  1928,1929. W ro 
ku 1929 czynnych było tutaj 11 kopalń, 
* których wydobyto 520,098 tonn ru y.
W k o p a l n i a c h  ty c h  z a t r u d n i o n y c h  by ło
wtedy 6,350 robotników. W roku 1934 
czynne bvly 3 kopalnie, zatrudniające ra­
sem  1 479 ludzi, w obec  731 z011’11" " ’®' 
nych w kopalnictwie w 1932 r. I 6,350

w 1928 r.
Czynne były w r. 1934 m. in kopal­

nia „Bernhardt” w Dźbowie z 640 ro­
botnikami, należąca do Częstochow skie­
go  T  wa Górniczo-Przemysłowego oraz 
kopalnia „Konopiska” w Konopiskach z 
636 robotnikami, należąca do Huty „Czę 
stochow a”.

W porównaniu do dwu lat poprzed- 
n ch, w roku 1934 w górnictwie żelaz  
nem zaznaczyło się  wyraźne ożywienie-

P r z e m y s ł  drzewny i  snycersłii.
Do powstania i rozwoju przemysłu  

drzewnego w C zęsto ch o w ie  przyczyniły 
s ię  w dużej mierze stosunkowo znacz­
ne — zwłaszcza dawniej — zalesienie  
okolicy oraz gwałtowny ruch budowlany, 
jaki tu miał miał w okresie największe­
go rozrostu miasta.

Przem ysł drzewny reprezentowany  
jest tutaj przez szereg  tartaków oraz 
wytwórni wyrobów drzewnych. Produk­
cja jego obejmuje wyrób: desek, kantów 
ki, mebli, stolarszczyzny budowlanej, be­
czek, ram, listew, posadzek, częśc i  ro 
worowych, zabawek, kół pasowych, or­
ganków, paciorków, skrzyń, hebli, szpu­
lek, suszek, miar itp.

Na specjalną uwagę zasługuje stosun  
kowo znaczna w ytwórczość ram, prze­
znaczonych dla oprawy obrazów religij­
nych oraz krzyżów i paciorków do ró­
żańców.

Do produkcji używane jest niemal  
wyłącznie drzewo pochodzenia krajowe­
go, zaś wyroby sprzedawane są obecnie  
prawie że całkowicie  na rynkach w ew ­
nętrznych. W latach 1926 — 1927 miał

m iejsce ożywiony eksport, zwłaszcza do 
Anglji, Francji i N iem iec , który później 
zresztą powtarzał s ię  jeszcze  sporadycz­
nie. Jednakże konkurencja Kanady i So  
wletów, a także trudności dewizowe i 
ce ln e , eksport ten w ostatnich czasach  
w zupełności prawie zamknęły. Zanik 
ruchu budowlanego oraz wyżej wspom ­
niane ograniczenia, przyczyniły się  do 
likwidacji w Częstochowie niemal poło­
wy tartaków

W roku 1934 czynnvch było w C zę­
stochow ie i powiecie 27 odnośnych za­
kładów, zatrudniających wraz z tartaka- 
kawi powiatu w łoszczow skiego 875 lu­
dzi, wobec 886 zatrudnionych w prze­
myśle drzewnym w r. 1932 i wobec  
1288 zatrudnionych w r. 1928. Najwięk- 
szem l zakładami przemysłu drzewnego  
w C zęstochow ie  są: Tartak i Fabryka
Wyrobów Drzewnych B-ci  Fąktor —  65 
rob. w 1934 r., Zakłady T-wn Przemysłu  
Drzewnego — 50 rob., Fabryka Z aba­
wek I Mebli Biurowych „Hamburger i 
Hocherman” —  32 rob , oraz Tartak Pa  
rowy „Edmund Klawe” —  25 rob W po 
w iec ie  największym zakładem przemy­
słu drzewnego jest Tartak Państwowy  
w Zagórzu, zatrudniający w r. 1934 —  
98 ludzi.

Poprawa sytuacji w przemyśle drze­
wnym związana jest w pierwszym rz ę ­
dzie z ożywieniem się  ruchu budowla­
nego oraz ze wzrostem siły nabywczej 
szerokich mas.

Przemysł galanteryjny.
Przemysł galanteryjny reprezentowa­

ny jest w Częstochowie przez fabryki:

wyrobów celulojdowych, spinek, guz 
ków, grzebieni, zabawek, przyborów to a ­
letowych, szczotek i t. p. Pod względem  
produkcji wyrobów celulojdowych i spi­
nek Częstochowa zajmuje przodujące 
stanowisko w całej Polsce i jest ogni 
skiem tych przemysłów.

W każdym bądź razie wytwórczość  
miejscowa tych wyrobów stanowi 80 —  
90 proc. produkcji krajowej i przyczy­
niła s ię  do zyskania Częstochowie miana 
polskiej Norymbergi.

Surowce do produkcji, zwłaszcza  
wyrobów celulojdowych i guzików, spro­
wadza się przeważnie z zagranicy

Przed wojną głównym odbiorcą od­
nośnych artykułów była Rosja— obecnie  
zaś zbywa s ię  je przeważnie w kraju.

W roku 1934 czynnych było w C zę­
stochowie 40 przedmiotowych wytwórni, 
zatrudniających ogółem  732 ludzi, wobec  
692 zatrudnionych w tym przemyśle w 
1932 r. oraz 1181 zatrudnionych w 1928  
r.Ożywienie produkcji zależy śc iś le  nieme! 
od wzrostu dobrobytu szerokich warstw  
ludności.

Nejwiększemi zakładami w tym prze­
myśle —  za wyjątkiem wytwórczości z 
celulojdu, którą omówimy osobno — są- 
T-wo Akc. Częstochowskiej Fabryki Gu­
zików (wyrób guzików z orzecha ka­
miennego —  corozzo)  — 135 rob. w 
1934 r. Febr. Spinek M. Rozenstein— 104 
rob., Fabr Spinek M. Bromberg —  28 
rob. oraz fabryka Spinek Frsnk i Szajr, 
—  25 rob.

(C. d. n.)
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o/ręczony nadzwyczajnej  wagi do k u ­
m en t .  Barzini  schował go w m i e s z k a ­
niu, lecz n i e b a w e m  zupełnie z a p o m ­
niał, gdzie.  Wszelkie poszukiwania  b y ­
ły bezowocne .

Zrozpaczony za g u b ie n i em  d o k u ­
m en tu  Barzini  usiadł na  fotelu i wy­
tężył myśli,  us iłując sobie p r z y p o m ­
nieć,  gd zie  schował  zgubą- W tym 
m o m e n c i e  zbliżył się do niego j ego  
piesek.  Barzini au to m a ty cz n ie  pog łas ­
kał go po głowie,  pa t rz ąc  m u  w ®ozy. 
Nagle  pies zerwał  się,  pobiegł  do s za ­
fy, otworzył  ją łapą  i z p o m iędzy  leżą 
cych na jej dn ie  s tarych papierów,  wy 
c iągnął  teczką,  w k tó re j  nasbępnie zdu 
miony Barzini znalazł  zagub iony doku- 
m en t .

Tępienie „łowców głów**
Władze Nowej Gwinei zarządzi ły w 

ub.  r. gen e ra lną  obławą na os ta tn i ch  
ludożerców,  którzy zamieszkiwali  p o ­
łudn iowe wybrzeże wyspy. Członk o­
wie t ego  szczepu urządzali  formalne 
p o lo w a n i a  na białych,  k tórym ucinano  
głowy i za sus zone wieszano jako t ro­
fe um u pasał  Obława skończyła sią, 
jak dono szą  ze źródeł  oficjalnych,  cal- 
k o w i tem  wytęp ien iem  ludożerców.  W 
rące obławy wpad ło  56 dzikusów,  k tó ­
rzy w os ta tn ich  czasach porwali  i zabi 
li dwie kobiety ,  dwoje  dzieci oraz 11 
mężczyzn.  Wszyscy pojmani  przys troję 
ni byli w czaszki ludzkie.

Sterylizacja —
środkiem do walki z opozycją.

Komisja budżetowa gdańskiego „Volk 
stagu* odbywa obecnie codzleń swe po 
siedzenia.  Przy omawianiu budżetu wy­
działu zdrowia i opieki społecznej ,  po­
słowie opozycji zapytali senat  o dane  
w zakresie wykonywania ustawy o s t e ­
rylizacji.

Przedstawiciel  senatu  oświadczył,  
że dotąd w Gdańsku wykonano przymu­
sowo 505 zabiegów steryllzacyjnych,  z 
czego operacjom poddano 276 mężczyzn 
i 229 kobiet.  Prawomocnych skazań na 
sterylizację jest 618. Kiedy podawano te 
cyfry, posłowie narodowo socjalistyczni 
krzyczeli „mało" .

Twierdzą,  że us tawa o sterylizacji 
stała się również jednem z narzędzi 
walki z opozycją.

ANTONI STANKIEWICZ.
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Gdyby sią to stało Zygm un t  zdecy­
dowany był  na ostateczność poślubie­
nia  Stawskiej .  Nie mógł  przecież po­
zwolić, by dwudzies to tys iączny depo­
zyt  pośmier tny dostał  sią w niepowo­
łane ręae.  Zdążył  już przyzwyczaić sią 
do te j  sumy i uważał sią za je j  prawo­
witego właśoioiela.

Zre sz tą  ciągle jeszcze był panem 
sytuaoji.  Adwokat Zadrowski mógł  t e ­
raz szukać spadkobierczyni  po zmarłym 
swym przyjacielu.  Zygmunt  był pew­
nym, że odnajdzie j ą  dopiero wtedy, 
gdy on, Zygmunt,  tego zechce.

Pod tem wzglądem mógł sobie po ­
gratulować:  panna Stawska okazała sią 
mater ja łem wdziąoznym do zrobienia go 
według jego woli. Od dnia, w którym 
podjął  n iefor tunną próbą wprowadzenia 
jej  do domu w roli  pielęgniarki,  Zy g­
munt nie s t rac ił  ani jednego dnia, by- 
zabezpieozyć sią przed jakiemikolwiek 
ewentualnościami  z jej  s t rony.

O ile bowiem panna Kotwińsks s to­
sowała względem niego zdecydowaną 
metodą uprzejmej  oziębłości i wyraźnie 
z konieczności tylko tolerowała jego 
osobą, oo ostatecznie,  Zygmunt  tak sią 
pocieszał ,  mogło wypływać z nieufności  
prowincjonałki ,  o ty le  panna Stawska,  
zmączona ostatniemi  przeżyciami  i wa­
runkami  życia, okazywała mu wiele 
szczerość i wyraźnie lgnęła  do niego.  
Być może, Ze te j  samodzielnej  na turze  
zaimponował konsekwentny mążczyznna 
dość że Zygmunt  bardzo prędko zaawa-,  
sował się względem niej poważnie.

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JASNOWIDZ OSOW1CKI Z WARSZAWY przewi­
dział główną wygraną loterji premjowej za pomocą klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić szczęśliwy los.
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy miłosne, handlowe, 
spadkowe. Ostrzega p rzed  pseudo - jasnowidzami, którzy 
szumnie się ogłaszają i wykorzystują Publiczność, nie m a­

jąc żadnego daru  Bożego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu 
horoskop przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast bez horoskopu 1.S0 zł. znaczkami bez żadnych 

dopłat. Prześlij datę urodzenia i imię matki.
Kraków, ul. Tom asza 15 m. 2.

Podm inow any W schód.
Już  nie morze,  ale rzeka dzieli dz i ­

siaj dwie wrogie sobie  potęgi mi li tar­
ne .  Rzeka f tmur  przegradza  a r m ję  so­
wiecką od japońskie j .

Obie  czekają  tylko na znak, na  pre 
teks t,  by wprowadzić  w ruch p o tężn ą  
m ach inę  wojenną .

ft znak taki przyjdzie i pre teks t  
się znajdzie.  Nie można  bowiem  sobie 
wyobrazić,  by coraz bardziej  wzrastają 
ce napięc ie  poli tyczne,  coraz większy 
wkład sił i ś rodków f inansowych o 
zbrojenie  mogły  się zakończyć spokoj ­
nie, pokojowo,  bez huku  dział i t rzas­
ku maszynowych ka rab inów .  .

Według zdania wybitnych znawców 
s tosunków  na Dalekim Wschodzie  w 
jakiemkolwiek za ła twieniu pokojowem 
zatargu między Sowietami  a J a p o n j ą  
nie może być mowy,

J a p o n ja  przygotowuje  się do roz­
grywki z wrodzoną sobie sys tem a tycz ­
nością,  i tak  właściwą razie żółtej — 
zimną krwią. Buduje  w Mandżurj i  d r o ­
gi że lazne  i sam ochodow e .  W o s t a t ­
nich dwóch latach zbudowała  s ieć linij 
kolejowych w królestwie Mandżukuo.  
Z tych pięć linij prowadzi  do granicy 
syberyjskiej  i w kierunku w o jennego  
portu sowieckiego— Władywostoku.

Szósta  linja przecina pięć pozos ta­
łych, umożl iwiając w ten  sposób p rz e ­
rzucenie t r an spor tu  w o jennego  w szyb­
kim czasie z jednej  linji na  drugą.  Dro 
gi bite także  mają  zdecydowany kieru 
n e k — Władywostok.

Sowiety  w tym czasie również nie 
próżnowały.  W szybkim czasie s tworeo

no specja lną  armję  wschodnio  az ja tyc­
ką,  zaopat rzoną w doskonały  sprzęt  lot 
niczy, 800— 1000 aparatów,  obwarowało 
silnie twierdzę  Władywostok oraz roz­
poczęły bu dow ę  drugiej  linji kole jowej 
syberyjskiej ,  b i egnącej  z zachodu na 
wschód.  Kolej tę wybu do wa no w b a r ­
dzo t rudnych  waru nk ach  kl imatycznych 
przy 60 st. mrozu) Długość linji wy­
nosi 2.000 kim. W y b u d o w an o  już 1.500 
kim. Fortyfikacje Władywostoku u lep ­
szono według najnowszych zasad s z tu ­
ki fortyfikacyjnej .  Założono od s trony 
lądu naokoło  właściwej  twierdzy i jej 
fortów jeszcze j ed n o  półkole for tów 
zewnętrznych,  odległych od for tów daw 
nych o 30 kim.  Wszystkie one  po łą­
czone są ze s o b ą  międzyfo r tami  i za­
s iekami  z kolczas tego d ru tu .  Przedosta 
nie się przez t ę  zaporę  w ym aga  zmobi  
ł izowania o lbrzymiej  armj i nieprzyja­
cielskiej .

Pozatem n a d  f t m u r e m  po rosyjskiej 
s t ronie  zb u d o w an o  p o d o b n e  for tyf ika­
cje,  jakie  pos iada Francja na granicy 
wschodniej  od s trony Rzeszy Nie m iec ­
kiej.

Prze do sta n ie  się przez ten łańcuch 
obronn y będzie dla J ap o n j i  zadan iem 
niezwykle t r u d n e m  i n i ebezp iecznem.

Praca na  Wschodzie wre. K o m u n i ­
katy  pism don oszą  o spokojnych n a ­
st rojach,  tymczasem  praca  przygoto­
wawcza do krwawego s tarcia jest w peł  
n em  tempie.

Finiszem tych prac będą pierwsze 
strzały nad brzegami  am urskie j  wody.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie
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Twoją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i ludsi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE” czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęściej w .SŁOWIE"

Już  tego wieozoru, po niefor tunnej  
próbie zbl iżenia jej  do Andrzoja,  gdy 
Zygm unt  odprowadzał  j ą  do domu, już 
wtedy nabra ł  przekonania,  że z tej 
s t ro a y  nie napotka zbyt  wielkich t r u d ­
ności.

Tak wtedy rozpoczął  rozmowę.-
— J e a t  mi niewymownie przykro,  

że zrezygnowała pani ze swego szla­
che tnego postanowienia.

— Ozy mogłam nls zrezygnować?— 
odpowiedziała smutno.  Dla mnfe tam 
miejsca by nie starczyło.  Chory ma już 
opiekunkę.

— Co do tego mam poważne z a ­
s t rzeżenia .  Ta niebardzo dobrze wy­
chowana pannica napewno t ra k tu je  
pielęgnowanie Andrzeja jako emocjonu­
jącą  rozrywkę,  k tó ra  szybko jej  się 
sprzykrzy.

— Niech pan się nie uprzedza— za­
oponowała.— Ta panienka może s ię oka 
zać dzielną i wytrwałą pielęgniarki}.

— Nie wierzę w to. J e s t  to z je j  
s trony tylko kaprys  wypróżniaczonej  
lalki.

— Sam pan przecież rozumie,  że 
nie mogłam się upierać.  W tym domu 
byłabym int ruzem,  sądząc bowiem ze 
słów ojca tej  panienki,  ona ma prawo 
pierwszeństwa.

— Wyhis teryzowane.  Ze względu na 
zdrowie mego przyjacie la  wolałbym, by 
tego prawa nie posiadała.

— Posiada go jednak.
A po chwili:
— Czy nie gniewa s ię paui na mnie 

o to, że przedstawi łem panią jako mo­
j ą  narzeczoną?

— Ach, panie — odpowiedziała mu 
obojętn ie— jedDO kłamstwo mniej, czy 
jedno więcej.. .  Przywykłam już do tego, 
że wszyscy kłamią.  Tyle,  l e  skłamał 
pan na mój rachunek.  Ale nie gnie­
wam się i o to.

— Dziękuję— prsełknął  gorzką  pi­

gułkę .—-Uczyniłem to przez wzgląd na 
panią.  Nie chciałem panią postawić w 
fałszywej sytuacj i  wobec tych ludzi.

— A cóż mnie ci ludzie obchodzą, 
albo cóż ja  mogę obchodzić tych ludzi. 
Prawdopodobnie nigdy w życiu nie spo t ­
kam ich  więcej.  Dlatego mógł  pan 
bez obawy powiedzieć,  że sprowadzi ł 
pan wpros t  z ulicy.

Roześmiała się z goryozą.
— Nie, rozumiem, tego nie mógł  

pan powiedzieć ze względu na siebie. 
Panu niewolno ut rzymywać niewłaści­
wych znajomości.  To znaczy — popra­
wiła — utrzymywać oficjalnie.  I tylko 
dla tego uważam, że popełnił  pan n i e ­
ost rożność przedstawiając mnie jako 
swą narzeczoną.

Teraz on począł mówić bardzo po­
ważnie.

— Zle mnie pani osądziła,  panno 
Marjo.  Pomiędzy dniem wczorajszym 
a pomiędzy dniem dzisiejszym, pom ię­
dzy tem oo było a co jes t ,  leży wielka 
przes t rzeń.  Nie powinna pani brać mi 
za złe tege ,  że wtedy...

Przerwała  mu z ges tem zniecierpl i­
wienia.

— Po co pan to wspomina.  To już 
omówiliśmy zdaje się w szczegółach 
i wyczerpująco.

— Tak jes t ,  omówiliśmy i niezamie- 
rzam wracać do tego przykrego tematu .  
Chcę tylko, by pani, tak jak ja, z rozu­
miała, że wtedy i ja  nie byłem sobą. 
Pragnąłbym,  by pani nie miała o mnie 
zbyt  złego pojęcia.

— Cóż panu może zależeć na mojej  
o panu opinji?

— WyzDara prawdę: udając się dzi ­
siaj do pani myślałam o pani bardzo 
źle.

— Miał pan prawo tak o mnie myśleć: 
— Podobnie jak  pani ma teraz prawo

myśleć o mnie jako o oszuście i złodzie­
ju.  Ukradłem przecież pani pieniądze.

— Ach, pan! Pan  to oo innego, pan 
działa z pobudek szlachetnych.  Nawet 
w stosunku do mnie postępuje pan 
szlachetnie .

— Niech mnie pani nie przecenia— 
zamaskował  swe zadowolenie.  — Ja  r o ­
biłem jak  umiałem i co obowiązek p rz y ­
jaźni  podyktował.  To wszystko.  Nie 
miałem ani czasu do namysłu ani l icz­
nego zasobu metod do wyboru.  Co innego 
pani, k tóra  mogła ułożyć sobie życie 
wygodniej ,  k tóre j  wystarczyło  tylko 
chcieć, by os iągnąć dobrobyt.

— Byłam na to zaglupia.
— Nie, była pani na to zauczciwa i 

za dumna.
— Niech pan nie dobiera frszesów. 

Popros tu byłam tylko zagłupia n% to:
— Czy żałuję paDi tego.
— Tak, ża łu je— odpowiedział^ szcze­

rze  nawet  najgorsza  zmiana byłaby dl* 
mnie lepszą,  w porównaniu z tem co 
j e s t  obecną moją rzeczywis tcścią.

Przystanęli  przed domem, w którym 
zamieszkiwała Stawska.

— Panno Marjo— rozpoczął ciepłym 
ton tm,  ujmując j ą  z* rę kę .— Niech mi 
pani zaufa. Życiem naszem rządzi  przy'  
padek, lezz wierzyć t rzeba,  że właśnie 
przypadek nigdy nie bywa przypadko­
wym, że w każdym wypadku kryje  sie 
i s to tna  celowość. Przypadek zbliżył ca* 
do siebie— mnie i panią.  Trzeba wie- 
rzyć,  panno Marjo, że nie zbliżył n»* 
bezmyślnie i bezcelowo. Pomiędzy na­
mi znalazł się najnieszczęśl iwszy przy* 
jaciel,  dla k tórego ten przypadek oka­
zał się przysłowiowem szczęściem w n ie­
szczęściu. Gdyby nie to, to tan  biedny 
chłopak znalazłby się w sy tu ic j i  t ragi '  
cznej.  Czy niedost rzega pani oboćhy  
w tem kensekwencj i  przypadku?

— T ak— odpowiedziała w zamyśle­
niu.— Tak może pan mą rację.

d. c. o.

W A R S Z A W A , ś ro d a  1 kw ie tn ia .
6 30 P i e ś ń  6,3? P o b u d k a  do g im nas ty  

ki. 6,36 G im nastyka .  7,20 D zienn ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyka (p ły ty) .  7.50 P r o g r a m  na dzień 
b ieżący .  7.55 „ P a r ę  in fo rm ac y j" .  1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z Krakowa. — 12.03 
D zienn ik  po łudniow y. — 12.15 P ogadanka .  —
— 12.30 K o n ce r t  orkiestry-  S. S e re d y ń s k ie -  
go (ze  L w ow a).  13.15 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego .  14.15 P rz e rw a .  15.15 W ia d o m o ­
śc i o e k s p o rc ie  po lsk im . — 15.20 P rz e g lą d  
g ie łdow y , — 15.30 K once r t .  16.00 „Zagadki 
m u z y e z n e 1. 16.20 D u e ty .  — 16.45 R o z m o w a  ) 
m u z y k a  ze  s łu c h a c z e m  rad ja .  17.00 „ D y sk u ­
tu jm y " .  17.20 A udycja  z P oznan ia .  — 17.50 
„K siążka i w ied z a" .  18.00 K o n c e r t  k a m e r a l ­
ny .  1830 S k rz y n k a  ogólna. 1840 Z ycie  ku l­
tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  s tolicy. 18.45 P ro g ra m  
na d z ień  n a s tę p n y .  18.55 „R ozkosze h rec z -  
k o s ie js tw a "  skecz (z P o z n a n ia ) .  19.05 K on­
c e r t  rek la m o w y .  19.35 W iadom ości s p o r to ­
w e lokalne.  — 19.50 P o g ad an k a  aktualna. —-
20.00 Muzyka lekka (płyty).  20.45 D ziennik  
w ieczo rny .  20.55 Obrazki z P o lsk i  w sp ó łc ze  
snej. 21.00 Koncert.i21.45-„Prima april l is  li te  
ra c k i"  — dja log. 2155 P o g adanka  aktualna .
22.00 P r ó b n y  k o n c e r t  m ię d z y k o n ty n e n ta ln y
23.00 W iadom ośc i  m e teo ro l .  d la  żeg lug i 
p o w ie t rz n e j .  23.05 Muzyka ta n ec zn a  (płyty).

P otrzebn i  c h ł o p c y
do rozsprzedaży , ,SŁOWft“ . 
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